
Konferencja sprawozdawczo-wyborcza ZSMP

„Musimy mocniej zaznaczyć 
swoją obecność w zakładzie”

24 października br. odbyła się konferencja sprawozdawczo-wybor
cza zakładowej organizacji ZSMP. Przyznam, że oczekiwałem jej 
z dużym zainteresowaniem. Czy jej uczestnicy będą mówić o przy
czynach słabości, popełnionych błędach, czy też z mównicy w  Klubie 
Technika usłyszę tylko okrągłe, znane dobrze frazesy i żądania pod 
adresem starszych? Wreszcie czy ta konferencja otworzy nowy, lep
szy okres w  działalności fabrycznej organizacji młodzieżowej?

Mogę stwierdzić, że te oczeki
wania w zasadzie zostały speł
nione. Piszę w zasadzie, ponie
waż odczuwam jednak pewien 
niedosyt. Nie było, co prawda, 
drętwej mowy i okolicznościo
wych grzeczności, alę też wy
stąpienia delegatów z sześciu kół 
wydziałowych, koła szkolnego o- 
raz koła przy OHP nie były, z 
nielicznymi wyjątkami, tak o- 
stre, bez niedomówień traktują
ce znane przecież powszechnie 
zjawiska, jak się spodziewałem. 
A przecież w „prywatnych” roz
mowach w przerwach obrad 
mówiono o tym otwarcie...

Z referatu ustępujących władz 
dowiedziałem się m.in., że zakła
dowa organizacja liczy obecnie 
220 członków. Od września 1981 
roku odeszło z ZSMP aż 132 ko
leżanek i kolegów. Dlaczego? W 
referacie oceniono to jako efekt

niespełnionych obietnic Polski 
dostatniej, z powszechnie do
stępnym małym fiatem, z mie
szkaniami czekającymi na mło
de rodziny. Ale czy to jedyne 
wytłumaczenie? W dyskusji do
dano, że winić należy za to rów
nież siebie samych. Nie potrafi
liśmy udowodnić młodym w za
kładzie, że możemy w bardzo 
konkretny sposób pomóc im w 
rozwiązaniu kłopotów zawodo
wych i rodzinnych — mówiono. — 
Gdy proponujemy kolegom wstą
pienie do organizacji, to często 
słyszymy w odpowiedzi: po co, 
przecież nic nie robicie... Za ma
ło jesteśmy widoczni w zakładzie, 
za mało skuteczne są nasze in
terwencje (ZBIGNIEW JAWOR
SKI). — Robimy imprezy spor
towe, kulturalne dla załogi. To 
jest ważne, o czym świadczy spo
re zainteresowanie pracowników

tą dziedziną naszej działalności. 
Jest to jednak stanowczo za ma
ło (...) Nie widać nas na przy
kład w tak ważnej chwili, jaką 
jest przygotowywanie nowego 
systemu płac (TADEUSZ WOŁY- 
NIEC).

— Skąd się bierze mała sku
teczność naszych działań — za
stanawiał się KRZYSZTOF 
CHEŁCHOWSKI, odpowiadając 
na to pytanie w dalszej części 
swojego wystąpienia. — Nie bie
rzemy udziału w pracach komi
sji, które przygotowują w zakła
dzie ważne dla załogi decyzje. 
Mówi się często, że nas do u- 
działu w takich komisjach nie 
zapraszają, że zapominają, iż w 
fabryce działa organizacja mło
dzieżowa. Nie możemy czekać, 
aż dyrektor nas zaprosi, musimy 
sami pokazać, że taka proble
matyka nas interesuje...

A problemów młodzi pracow
nicy i uczniowie mają sporo. Po
święcono im znaczną część dy
skusji. 14 konkretnych wniosków 
zapisano w uchwale konferencji. 
Dotyczyły np. boiska przyszkol
nego czy zradiofonizowania szko
ły, sytuacji młodych ludzi, któ
rzy po wypadkach nie są w peł
ni sprawni. Mówiono o ' tym, że 
w szkole przyzakładowej zbyt 
wiele uwagi przypisuje się efek
tom produkcyjnym, za mało — 
sprawie przygotowania zawodo
wego absolwentów, że w projek
cie nowego systemu płac jest 
szereg rozwiązań, które krytyku
ją młodzi. Stwierdzano, iż we 
władzach związkowych' nie ma 
przedstawiciela młodzieży i trze
ba niezwłocznie ten błąd napra
wić, bo związki, to m.in. sprawy 
socjalne i płacowe... Jak więc 
widać, dyskutowano o tym wszy
stkim, co nurtuje aktualnie mło
dych.

Na konferencji wybrano nowe 
władze zakładowej organizacji 
ZSMP. W skład Zarządu Zakła
dowego weszli: PIOTR DYMEK, 
BOGUSŁAW BOJCZUK, AN
DRZEJ STAŃCZAK, DANUTA 
BUDNIK, STANISŁAW GRON- 
CZEWSKI LESZEK WOŁYNIEC, 
KRZYSZTOF STOPYRA, GRA
ŻYNA* CENDROWSKA, ZBIG
NIEW JAWORSKI, JAN ZA
KRZEWSKI, ANDRZEJ SOBIE- 
CKI, KRZYSZTOF CHEŁCHOW
SKI, ANDRZEJ JUCHIMIUK, 
TADEUSZ BANIUSIEWICZ, LE
SZEK DRABCZYK, JANUSZ 
SZUREK j RYSZARD KOBIE- 
LUCH. Funkcję przewodniczące
go ZZ ZSMP powierzono ponow
nie STANISŁAWOWI GRON- 
CZEWSKIEMU.

R. Trześniowski

ZAKŁADY KUZIENNICZE 
I MASZYN ROLNICZYCH W JAWORZE 
REDAKCJA „PRZEGLĄDU FABRYCZNEGO”

Z okazji 10-lecia' powstania gazety zakładowej 
„Przegląd Fabryczny” składam serdeczne gratulacje 
pracownikom redakcji i wszystkim korespondentom.

Uważam, że gazeta jest bardzo dobrze redagowa
na. W okresie 10-lecia wydawania spełniała wiele 
bardzo ważnych funkcji w przedsiębiorstwie. Bardzo 
pomagała mi w kierowaniu przedsiębiorstwem pod
czas pełnienia funkcji dyrektora.

Serdecznie życzę dalszego bardzo dobrego reda
gowania gazety dla dobra załogi i rozwoju przedsię
biorstwa oraz dużo zdrowia i wszelkiej pomyślności 
członkom redakcji

Dyrektor Naczelny 
Zrzeszenia „Agromet” 

mgr inż. ALEKSANDER PRUSZKOWSKI

BiAiiis
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Zakończyły się trwające ponad 
dwa miesiące (od 3 września do 
9 listopada) badania profilakty
czne pracowników ZKiMR w 
Dolnośląskim Centrum Diagno
styki Medycznej we Wrocławiu. 
Trzy razy w tygodniu 50 osób 
wyjeżdżało zakładowym autobu
sem d0 Wrocławia, by poddać się 
kompleksowym badaniom kardio
logicznym, laryngologicznym, ne
urologicznym, ginekologicznym, 
a nawet antropometrycznym. 
Przeprowadzono dokładne anali
zy krwi i moczu. W sumie prze
badanych zostało ok. 1500 człon
ków załogi. W pierwszej kolej
ności byli to pracownicy zatrud
nieni w szczególnie ciężkich i 
szkodliwych warunkach, potem, 
w miarę wolnych miejsc, mogli 
skorzystać z badań pozostali. 
Wszyscy otrzymali wyniki prze
prowadzonych badań do rąk wła
snych.

Była to bez wątpienia bardzo 
cenna inicjatywa dyrekcji zakła
du. Wartości tych badań napraw
dę nie sposób przecenić. Oprócz 
tego, że w tak krótkim czasie 
udało się je wykonać, zastąpiły 
one niejako mozolnie dotąd prze
prowadzane (głównie z powodu 
braku sprzętu i lekarzy specjali
stów) w zakładowym ambulato
rium badania okresowe. Ich wy
niki, po odpowiednim opracowa
niu, mogą i powinny stanowić
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Zakładów Kuzienniczych 
i Maszyn Rolniczych w Jaworze 
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Od dłuższego czasu w związ
kach zawodowych, działających 
samodzielnie i niezależnie w po
szczególnych zakładach pracy i 
instytucjach, toczy się dyskusja 
nad potrzebą powołania organów, 
które w wielu sprawach wystę
powałyby wobec władz różnych 
szczebli w imieniu ogółu związ
kowych organizacji lub ich grup. 
W minionych miesiącach powsta
ło już dużo federacji, skupiają
cych związki z poszczególnych 
dziedzin gospodarki, nadal je
dnak nie dysponowały one swoi
mi przedstawicielstwami np. na 
szczeblu wojewódzkim czy cen
tralnym. Równocześnie jednak 
działaczom nowych związków za
wodowych idzie o to, aby nie 
powstawały zbiurokratyzowane 
struktury typu CRZZ czy WRZZ 
sprzed 1980 roku,* służące nie ty
le związkowcom, co organom 
władzy do akceptowania podej
mowanych decyzji.

O powołaniu takiego przedsta
wicielstwa w postaci Wojewódz
kiej Komisji Porozumiewawczej 
Związków Zawodowych radzili 
od dłuższego czasu także związ
kowcy województwa legnickjego. 
Przewodniczącym powołanej w 
tym celu grupy inicjatywnej był 
ANTONI PRZYBYSZEWSKI — 
przewodniczący NSZZ Pracowni
ków ZKiMR. Przedstawiciele 
wszystkich zakładowych organi
zacji związkowych zbierali się w 
Klubie Techniki i Racjonalizacji 
ZKiMR w Jaworze i radzili nad 
tym problemem dwukrotnie — 
w październiku mraz 15 listopada 
br. Zdecydowano, że WKPZZ ma 
być organem powołanym przede 
wszystkim do koordynowania pe
wnych działań związków zawo
dowych w województwie legni
ckim oraz ogniwem konsultacyj- 
no-informacyjnym. Chodzi o to, 
że władze wojewódzkie podej
mują wiele decyzji, dotyczących 
warunków pracy i życid załóg za
kładów pracy, którymi szczegól
nie zainteresowane są organiza
cje związkowe. Niestety, przy o

becnym rozproszeniu tego ruchu 
(przekonsultowanie tych zagadnień 
z ruchem związkowym przed 
podjęciem decyzji, z racji mno
gości jego organizacji, byłoby 
bardzo utrudnione lub wręcz 
niemożliwe. WKPZZ ma wypeł
nić właśnie tę lukę. Jej upraw
nienia będą jednak ograniczone. 
Jeśli konsultowane z władzami 
wojewódzkimi problemy będą 
miały charakter bardziej szcze
gółowy i dotyczyły określonego 
związku zawodowego lub grupy 
organizacji związkowej, Woje
wódzka Komisja będzie mogła 
wyrazić swoje zdanie dopiero po 
przekonsultowaniu tych spraw z 
zainteresowanymi związkami i 
uzyskaniu ich zgody.

Powstanie WKPZZ w niczym 
nie naruszy samodzielności i nie
zależności poszczególnych związ
ków zawodowych, ich uprawnień 
statutowych. Komisja nie będzie 
żadną władzą zwierzchnią dla 
tych organizacji. Jej aktyw fun
kcyjny działać będzie społecznie. 
Przewiduje się tylko 2—3 etaty 
pracowników biurowych do rea
lizacji zadań ściśle technicznych, 
bez jakichkolwiek uprawnień do 
decydowania. Przy Komisji po
wołane zostaną także zespoły 
problemowe, które działać będą 
w określonych dziedzinach, leżą
cych w zakresie zainteresowania 
związków zawodowych.

15 listopada powołano 63-oso- 
bowy skład Rady Wojewódzkiej 
Komisji Porozumiewawczej
Związków Zawodowych. Z jego 
grona wybrano przewodniczące
go i prezydium. Spośród czterech 
zgłoszonych do funkcji przewod
niczącego kandydatów zdecydo
wanie największą ilość głosów 
otrzymał ANTONI PRZYBY
SZEWSKI. Wiceprzewodniczący
mi zostali ANNA BIELACHO- 
WICZ i JAN JAKUBOWSKI, a 
sekretarzem EUGENIUSZ BIA
ŁAS. Wybrano także komisję re
wizyjną WKPZZ.

(z)



W młodzieżowej spółdzielni

Mrozy przerwały prace na budowie
W poprzednim numerze „PF” 

informowaliśmy czytelników o 
kłopotach spółdzielców, z powo
du których zmalały szanse na 
osiągnięcie jeszcze w tym roku 
tzw. stanu surowego budowa
nych domków. Pisaliśmy rów
nież, że przy sprzyjającej pogo
dzie, być może,, zdążą przed na
dejściem mrozów przykryć pły
tami stropowymi obydwa budyn
ki.

W pierwszych dniach listopa
da szansa taka jeszcze istniała. 
Położono bowiem płyty na ośmio- 
segmentowym „szeregowcu” i za
kończono wznoszenie ścian fun
damentowych w drugim domu o 
czterech segmentach. Niestety, w 
chwili, gdy młodzi spółdzielcy 
zamierzali zabrać się do izolowa
nia ścian, temperatura spadła po
niżej zera, Co uniemożliwiło kon
tynuowanie prac na budowie. A 
pozostało już niewiele: obsypać 
ziemią fundamenty i przygotować 
je do położenia płyt stropowych. 
Nie udało się.

Nie zamierzają jednak bezczyn
nie spędzić zimy. Przymusową 
przerwę w pracach budowlanych 
przeznaczą na przygotowanie 
frontu robót na rok przyszły. 
Zajmą się więc przewiezieniem 
materiałów ze składowiska przy 
młynie, przygotowaniem elemen
tów zbrojenia, pocięciem drewna 
na więźbę dachową, zamówią 
brakujące ilości cegły i siporek- 
su oraz stolarkę budowlaną.

Coś drgnęło w zbrojeniu tere
nu, chociaż na optymizm chyba za 
wcześnie. Firma, wynajęta przez 
władze miejskie, doprowadziła 
już wodociąg na skraj przyszłe
go osiedla. Postawiono też sta
cję trafo. Rzecz ciekawa, iż wo
da najpierw dotarła d0 tej części 
placu budowy, gdzie buduje do
my spółdzielnia miejska. No cóż, 
bliższa ciału koszula...

Niestety, w zakładzie jakby 
trudniej przychodzi coś załatwić. 
Wygląda na to, mówią, że zielo
ne światło dla budownictwa in
dywidualnego świeci coraz sła

biej. Np. gdy spółdzielcy wystą
pili o wypłacenie drugiej raty o- 
biecanej pożyczki, postawiono im 
warunki, o których wcześniej nie 
było mowy. Druga spółdzielnia, 
budująca domki przy ul. Przy
jaciół Żołnierza, otrzymała takie 
pożyczki bez specjalnych trud
ności... W tej sytuacji wystoso
wali pismo do banku z prośbą 
o zarezerwowanie kredytów na 
rok przyszły, chociaż zamierzali 
zaciągnąć pożyczki w NBP dopie
ro przed rozpoczęciem robót wy
kończeniowych.

Na szczęście PGKiM odstąpiło 
od wykonania zapowiadanej ak
cji odwetowej za niedotrzymanie 
przez ZKiMR pewnej umowy i 
nie odcięło spółdzielcom prądu, 
dostarczanego po przyjacielsku z 
sąsiedniej szklarni. Jest to, po
mimo wspomnianych powyżej 
kłopotów, powód do optymizmu, 
który na razie panuje wśród mło
dych spółdzielców.

(r.)

Badania w  „BoSmedzie11 
zakończone
c.d. ze str. 1

doskonały materiał do określenia 
ogólnego stanu zdrowia załogi, 
jak również do ustalenia rodzaju 
zagrożenia na poszczególnych sta
nowiskach pracy. Wszyscy z ba
danych wypełniali ponadto spec
jalną ankietę, w której znalazły 
się m.in. informacje o tym, jak 
sami określają swój stan zdro
wia, jak oceniają warunki pra
cy i wynikający stąd stopień za
grożenia ich zdrowia i życia oraz 
jak wykorzystują czas wolny po 
pracy. Porównanie subiektywnych 
odczuć o swoim samopoczuciu 
(one w jakiś sposób wpływają 
na potoczne oceny kondycji zdro
wotnej załogi) z wynikami ba

dań mogłyby być dość interesu
jące. Podobnie w przypadku so
cjologicznego opracowania infor
macji o pozaprodukcyjnej akty
wności pracowników. Jeżeli „Dol. 
med” opracuje takie analizy lub 
udostępni niezbędne materiały, 
możliwe będzie zapoznanie z ni
mi załogę zakładu.

Nie można też mieć wątpliwo
ści co do potrzeby skorzystania 
z usług „Dolmedu”. To prawda, 
że badania takie są kosztowne. 
Dopóki jednak możliwości jawor
skiej i zakładowej służby zdro
wia nie ulegną poprawie, dopóty 
korzystanie z takiej oferty jest 
usprawiedliwione bez względu na 
koszty. Jest po prostu konieczne.

(m i

Czy nadal 
obow iązują
książeczk i?

Od 11 czerwca br. miały zniknąć 
z zakładowego życia tzw. książeczki 
odzieżowe, które towarzyszyły zało
dze ZKiMR od dziesięciu lat. Miały 
przestać obowiązywać, ponieważ spra
wiały coraz więcej kłopotów, zarów
no pracownikom, jak i administra
cji.

Fabryczni specjaliści opracowali no
wy system wydawania odzieży robo
czej i ochronnej, środków czystości 
i sprzętu ochrony osobistej, który 
wprowadzono właśnie 11 czerwca br. 
zarządzeniem dyrektora ZKiMR. Po
legał m.in. na zastąpieniu książeczek 
kwitami RW, wydawanymi na pod
stawie danych, zawartych w imien
nych kartotekach odzieżowych, pro
wadzonych w Dziale Socjalnym. Pi
saliśmy o tym szerzej w czerwcowym 
numerze ,,PF” .

Od czasu wydania wspomnianego 
zarządzenia upłynęły cztery miesiące 
lecz, jak nas poinformowano, wszy
stko dzieje się po staremu. Nadal o- 
bowiązują mocno niegdyś krytyko
wane książeczki, jednocześnie jakby 
coraz mniej pamiętano o uwagach 
pod ich adresem.

Być może, nowy system wydawa
nia odzieży nie był doskonały. Bez 
głębszej analizy można dostrzec je
go nadmierne zbiurokratyzowanie, 
mnóstwo papierków i podpisów. U- 
suwał on jednak podstawową prze
szkodę na drodze do przysługującego 
pracownikowi ubrania — likwidował 
książeczki, na których wystawienie 
czekało się miesiącami. Dlaczego więc 
nie jest stosowany? To pytanie kie
rujemy do głównego specjalisty d.s. 
pracowniczych, który miał sprawo
wać nadzór nad jego wprowadzeniem 
w życie.

(r.)

JUJKA

Modyfikacja przepisów o czasie pracy
Podstawowa, dotychczas obo

wiązująca norma czasu pracy, 
wynosząca 42 godziny tygodnio
wo, zostaje utrzymana. Stworzo
no jedynie możliwość bardziej 
-racjonalnego wykorzystania w 
przedsiębiorstwach. W zależności 
od potrzeb, np. nasilenie robót 
w związku z okresowym zwięk
szeniem zadań, zakład może 
przedłużyć czas pracy do 9 go
dzin na dobę i 48 godzin w ty
godniu. Dodatkowo przepracowa
ne godziny pracownik może „o- 
debrać” w innym terminie, aby 
bilans czasu pracy wyniósł 42 
godziny tygodniowo. Rozliczenie 
będzie mogło następować w okre
sach tygodniowych, miesięcznych, 
kwartalnych lub półrocznych.
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Nowe zasady gospodarowania 
czasem pracy nie mają charak
teru obligatoryjnego. Wprowa
dzenie ich w przedsiębiorstwie 
następuje na mocy porozumienia 
pomiędzy dyrekcją a związkami 
zawodowymi, przy uwzględnieniu 
potrzeb i interesów obu stron.

W praktyce stwarza to ogrom
ne możliwości organizacyjne, 
szczególnie gdy chodzi o wyko
rzystanie czasu pracy. Obecnej 
sytuacji w tej dziedzinie nie mo
żna uznać za zadowalającą. Z 
42 godzin tygodniowego czasu 
pracy wykorzystywanych jest za
ledwie 34—35. Nowe przepisy 
pozwalają wkomponować go w 
strukturę i rytm produkcji. Na 
przykład w sytuacji niepełnego 
wykorzystania parku maszyno
wego istnieje możliwość zorga

nizowania dwóch pełnych zmian 
i rezygnacji z trzeciej, wykorzy
stując ją na remonty i naprawy. 
Można również tak przedłużać 
czas pracy w pierwszych dniach 
tygodnia, żeby wygospodarować 
np. wolny piątek i tym samym 
przedłużyć sobotnio-niedzielny 
wypoczynek.

Nowe przepisy przewidują także 
podniesienie norm stosowania 
tzw. godzin nadliczbowych. Cho
dzi o to, aby ich limit ustalić 
na realnym, niezbędnym poziomie 
i nie dopuszczać do ich przekro
czenia, a tym samym przeciwdzia
łać tendencji do nieuzasadnio
nego przedłużania czasu pracy.

(mil)

0  Ustalono terminy sobót roboczych vi 
grudniu br. Pracować będziemy 8, 15 i 29; 
dniami wolnymi będq: 1, 22, 24 i 31 grud
nia.

0  Reprezentacja zakładowego koła LOK 
zajęła trzecie miejsce w zawodach strze
leckich o puchar Zarządu Miejskiego Ligi 
Obrony Kraju.

$  6 listopada br. na pierwszym posie
dzeniu nowego Zarządu Zakładowego 
ZSMP wyłoniono prezydium w składzie: 
STANISŁAW GRONCZEWSKI (przewodn.

ZZ ZSMP), DANUTA BUDNIK, LESZEK 
WOŁYNIEC (z-ca przewodn. ZZ ZSMP), 
KRZYSZTOF STOPYRA, ANDRZEJ SOBIEC- 
Kl, GRAŻYNA CENDROWSKA, i BOGU
SŁAW BOJCZUK.

®  Załoga Zespołu Wydziałów Maszyn 
Rolniczych pomyślnie realizuje zadania 
produkcyjne. W październiku br. wykonała 
plan sprzedaży w 100,3 proc. Natomiast 
w Zespole Wydziałów Kuźni wyprodukowa
no o kilkaset ton odkuwek mniej, niż za
kładano, czego główną przyczyną było nie
pełne zatrudnienie.

- . • -*,«■:rr--rrr:v ^
@  Rozważana jest możliwość kupna ca

łorocznego ośrodka wypoczynkowego w 
Szklarskiej Porębie. O wynikach rozmów 
w tej sprawie poinformujemy w następ
nym numerze.

®  W skład Prezydium Zarządu Miej
skiego ZSMP wybrano STANISŁAWA GRON- 
CZEWSKIEGO, ANDRZEJA SOBIECKIEGO i 
KRZYSZTOFA CHEŁCHOWSKIEGO. Przewod
niczącym ZM ZSMP został ponownie JE
RZY WOJDA.

$  Tradycyjną zabawę sylwestrową dla 
załogi ZKiMR organizują związkowcy. Jak 
nas poinformowano, bilety w cenie ok. 
3000 zł nabywać można do 15 grudnia w 
Zarządzie ZZ Pracowników ZKiMR.

Spotkanie z okazfi
10-lecia „Przeglądu9’

10 listopada br. w Klubie Techniki i Ra
cjonalizacji ZKiMR odbyła się skromna 
uroczystość z okazji 10-lecia zakładowego 
pisma —  „Przeglądu Fabrycznego". Z pra
cownikami i współpracownikami gazety 
oraz z członkami jej kolegium redakcyj
nego spotkali się dyrektorzy fabryki, kie
rownicy jej najważniejszych komórek, 
przedstawiciele organizacji partyjnej i 
związkowej oraz inni. Obecni byli także 
przedstawiciele politycznych władz miasta. 
Specjalnie z okazji jubileuszu naszej ga
zety przyjechał do Jawora i przybył na 
spotkanie dyrektor naczelny Zrzeszenia 
Przemysłu Maszyn Rolniczych „Agromet" 
w Warszawie, a zarazem inicjator i zało
życiel „Przeglądu", były dyrektor ZKiMR 
ALEKSANDER PRUSZKOWSKI.

W czasie spotkania mówiono, oczywiście, 
o naszej gazecie. Odnotowaliśmy wiele 
pozytywnych wypowiedzi pod adresem ze
społu redakcyjnego i współpracowników 
„PF", piszących artykuły i informacje. 
Przez skromność nie będziemy jednak ich 
relacjonowali. Zabierający głos dzielili się

też swoimi refleksjami na temat, w jaki 
sposób jeszcze bardziej uatrakcyjnić fa
bryczne pismo. Wynikało z nich m.in., że 
powinno zawierać- bardziej aktualne ma
teriały, aby wszelkie zawarte w nim in
formacje szybciej docierały do załogi 
przedsiębiorstwa. Postulowano więc, aby 
zwiększyć częstotliwość ukazywania się ga
zety i przekształcić ją z miesięcznika w 
dwutygodnik, choćby o szczuplejszej o- 
bjętości. Mówiono także o poszerzeniu 
materiałów o wybrane zagadnienia z życia 
miasta, leżące w sferze zainteresowania 
załogi. Przy tej okazji z zadowoleniem 
odnotowano cykl artykułów Jana Rybotyc- 
kiego na temat historii Jawora, zwłaszcza 
że zagadnienia te nie są na ogół znane 
mieszkańcom miasta.

Następnie zastępca dyrektora do spraw 
produkcyjnych ZKiMR ALEKSANDER TĘCZA 
wręczył pracownikom redakcji „Przeglądu 
Fabrycznego" i bardziej aktywnym współ
pracownikom przyznane przez kierownic
z o  wyróżnienia i nagrody.

(*)

Po wizycie 
w  HierdiaBisi&ii

W październikowym numerze 
„PF” informowaliśmy o pobycie 
w Bierdiańsku oficjalnej delega
cji ZKiMR oraz o podpisanej w 
trakcie kilkudniowej wizyty u- 
mowie o współpracy. Otrzymali
śmy w związku z tym kilkana
ście telefonów z prośbą o do
datkowe informacje na temat 
tamtejszego zakładu i miasta, 
funkcjonującego systemu płaco
wego, spraw socjalnych itp.

Jak się dowiedzieliśmy od 
członków delegacji, Bierdiańsk 
jest stukilkudziesięciotysięcznym 
miastem-kurortem, położonym 
nad morzem Azowskim. W okre
sie letnim gości w nim kilkaset 
tysięcy turystów i kuracjuszy. 
Pierwomajskij Zawód, z którym 
nawiązaliśmy współpracę, wcho
dzi w skład dużego kombinatu, 
wytwarzającego maszyny rolni
cze, przede wszystkim kombajny 
zbożowe. Przedstawiciele ZKiMR 
zwrócili uwagę, że podobnie, 
jak w naszej fabryce, inwestuje 
się tam sporo na budowę hal i 
obiektów produkcyjnych, insta
luje wydajne maszyny i linie 
produkcyjne. Np. działa tam au
tomatyczna linia do kucia tzw. 
podwójnych palców do części 
tnących kombajnów.

Bardzo duży zakładowy dom 
kultury oraz sale widowiskowe 
we wszystkich wydziałach, trzy 
biblioteki z czytelniami i gabi
nety szkoleniowe świadczą o 
tym, jak wielką uwagę przykła
da się w Bierdiańsku do dzia
łalności nieprodukcyjnej. Wido
czne jest także autentyczne za
interesowanie załogi sprawami 
kultury. Działają liczne zespoły 
artystyczne i sekcje zaintereso
wań, a w przerwach obiadowych 
koncertują w wydziałach zespo
ły muzyczne.

Warto też wyjaśnić, że w tam
tejszym zakładzie przyjęto od
mienny niż u nas rozkład czasu 
pracy. Rozpoczynają robotę o 
siódmej, przy czym pracownicy 
mają 15 minut na przygotowanie 
się, zjedzenie śniadania itp. W 
tym celu bufety oferują kilka 
dań gorących, kilkanaście rodza
jów zimnych przekąsek i sałatek. 
Odrębne stołówki obiadowe ser
wują w trakcie półtoragodzin
nej przerwy tanie posiłki. Gdy 
dodamy do tego 8,5 godziny płat

nej, roboczej zmiany, to okaże 
się, iż pracownik przebywa w 
zakładzie w sumie 10 godzin i 
15 minut.

W ciekawy sposób rozwiązano 
problem, który nam przysparza 
wiele kłopotów, a mianowicie 
zakupów dla domu. Otóż tam 
pracownik, po przyjściu do zakła
du, zostawia w odpowiedniej ko
mórce listę sprawunków, jakie 
chciałby poczynić oraz odpowied
nią kwotę i po pracy odbiera 
gotową paczkę z zamówionymi 
produktami. Taki system zało
ga ZKiMR przyjęłaby, jak są
dzimy, z aplauzem!

Średni zarobek miesięczny wy
nosi w Bierdiańsku 208 rubli, a 
najwyższe płace sięgają 360 ru
bli. Tu ciekawostka: jak i u nas 
zarobki robotników często są 
wyższe od płac dyrektora naczel
nego. Stosują dwa systemy pła
cowe: akord i dniówkę zadanio
wą.

Tamtejsza załoga ma do dy
spozycji ośrodek wypoczynkowy 
nad brzegiem morza, o kilka
dziesiąt minut jazdy od zakła
du. Może w nim wypoczywać je
dnorazowo ok. 150 osób, korzy
stając m.in. z sauny i basenu z 
morską wodą. W ośrodku są mu
rowane budynki i domki kem
pingowe. Dla dzieci wybudowa
no odrębny ośrodek, istny kom
binat wypoczynkowy. Murowane 
budynki mieszkalne, stołówka, 
boiska do gier sportowych i pla
ce zabaw mieszczą 350 uczestni
ków kolonii, dla obsługi których 
zatrudnia się 80 osób personelu.

Budują w Bierdiańsku dużo 
mieszkań dla pracowników w 
niewielkiej odległości od zakła
du, ale i potrzeby są tam spore. 
Kto wie, czy nie większe, niż u 
nas., Domy wznoszone są metoda
mi tradycyjnymi, z cegły, a nie 
z prefabrykatów. Pomimo wido
cznego gołym okiem wysokiego 
tempa robót, na mieszkania cze
ka się znacznie dłużej, niż w 
ZKiMR.

Sądzimy, że przytoczone powy
żej fakty przybliżyły czytelni
kom „Przeglądu” obraz życia i 
pracy radzieckich przyjaciół. U- 
zupełnieniem niech będzie fotore
portaż na str. 7.

> (r.)
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Sprawy związkowe

Place
wciąż najważniejsze

„Nie podpiszemy zakładowej 
umowy płacowej w takim kształ
cie, jaki obecnie przedstawio
no” — powiedział przewodniczący 
związku zawodowego ANTONI 
PRZYBYSZEWSKI. Swoje za
strzeżenia, jak również uwagi 
całej organizacji związkowej pod 
adresem kolejnych wersji pro
jektu, wyrażał na łamach „PF” 
już wcześniej. Oceny nie były, 
niestety, pochlebne. Czas mija, 
zewsząd padają propozycje zmian 
i poprawek, a związek zawodo
wy — główny sygnatariusz po
rozumienia, wciąż nie jest usa
tysfakcjonowany.

— Mamy poważne zastrzeże
nia do rozwiązań systemowych — 
stwierdził przewodniczący związ

ku, — ale jeszcze poważniejsze 
do warunków, w jakich system 
ten chce się wdrażać. Nie dają 
one żadnych gwarancji sprawne
go jego funkcjonowania. Głów
ną ideą systemu jest stworzenie 
pracownikom warunków umożli
wiających im bardziej wydajną 
pracę i wzrost zarobków. Jak 
można więcej zarobić w takim 
bałaganie organizacyjnym, jaki 
panuje w zakładzie? Wydaje mi 
się, że zmarnowany został czas, 
jaki dzieli nas od powzięcia de
cyzji o wprowadzeniu nowego 
systemu płac w naszym przed
siębiorstwie. Już wtedy wiado
mo przecież było, że tą podsta
wą, na której opierać się musi 
system wynagradzania, jest or

ganizacja pracy. Gdy jest zła, nie 
ma nawet o czym gadać. Nie 
widać tu jakiejś znaczącej po
prawy. Można powiedzieć, że 
jest tak, jak było, a jeżeli nawet 
zachodzą w przedsiębiorstwie ja
kieś zmiany, idzie to strasznie 
opornie. Złe warunki pracy i zła 
jej organizacja absolutnie nie 
sprzyjają wprowadzeniu takiego 
systemu. Produkcja spada z mie
siąca na miesiąc, a kuźnia już 
czwarty miesiąc jest „pod pla
nem”. System wynagrodzenia, 
który miałby zachęcać ludzi do 
pracy, zda egzamin tylko wtedy, 
gdy pracownik przychodzi na 
stanowisko i ma co robić bez 
przerwy, a nie jak obecnie, gdy

nie ma co robić przez 2—3 go- 
' dżiny.

— Obecny system, wbrew po
zorom, jest moim zdaniem korzy
stny także dla pracowników u- 
mysłowych, a szczególnie dla 
tzw. inżynieryjno-technicznych. 
Ich place związane są współczyn
nikiem z płacą pracowników fi
zycznych. Tym zamierzamy pła
cić za konkretne efekty ich pra
cy. Dobrze by było, żeby podo
bnie rzecz wyglądała w odnie
sieniu do umysłowych. Pracow
ników produkcyjnych zawsze (tak 
ma być również teraz) ocenia się 
i kontroluje, np. za jakość i ilość 
wykonywanej pracy. Nie pamię
tam, żeby tak samo kontrolowa
no i oceniano zatrudnionych w 
biurach. Ich płace też powinny 
zależeć od wyników pracy, a nie 
od jakiegoś współczynnika. Oce
niajmy wszystkich rzetelnie i 
systematycznie za faktyczne e- 
fekty pracy.

Na marginesie wypowiedzi przewo
dniczącego chciałbym zauważyć, że 
powiązanie płacy pracownika koncep
cyjnego z płacą pracownika produk
cyjnego jest uzasadnione o tyle, o 
ile efekty pracy tego pierwszego po
zwalają lepiej i efektywniej praco

wać drugiemu. Jeżeli wydajność pra
cy robotnika produkcyjnego wzrosła 
np. poprzez zastosowanie korzystniej
szych rozwiązań konstrukcyjnych, te
chnologicznych czy organizacyjnych 
opracowanych przez pracownika 
koncepcyjnego, to oczywiste jest, 
że na lepsze efekty zapracowali 
wspólnie. Zupełnie inaczej wygląda 
jednak zagadnienie wówczas, gdy 
wzrost wydajności jest tylko i wy
łącznie efektem zwiększonego wysił
ku pracownika produkcyjnego. Za 
cóż w takiej sytuacji płacić temu 
pierwszemu?

Myślę, że (odwołując się chociaż
by do słów A. Przybyszewskiego) 
tego rodzaju współzależność powinna 
przynieść znaczną i natychmiastową 
poprawę w sferze organizacji pracy. 
Tu zapotrzebowanie na rozwiązania 
pracowników koncepcyjnych jest 
bardzo duże. Mają więc szerokie po
le do popisu i możliwość potwierdze
nia swojej przydatności w przedsię
biorstwie. Słusznie bowiem zauważył 
przewodniczący związku, że każdy 
pracownik, a nie tylko ,,fizyczny” , 
powinien swoją pracą wciąż tę przy
datność potwierdzać.

M. Lenkiewicz

Ludzie i ich sprawy

Włodzimierz Hemerlingi 
„Przychodzą do pracy, aby zarobić"

GDY PRZED K ILK U  miesiącami podjął decyzję o zamianie miej
sca za biurkiem na miejsce przy obrabiarce, wzbudził sporą sensację. 
Był to bowiem w  historii fabryki pierwszy przypadek, kiedy młody 
ezłowick z tytułem magistra inżyniera dobrowolnie zrezygnował 
z miana „umysłowego” i przybrał roboczy kombinezon. Nic więc dziw
nego, że w gnieździe kołnierzy przyjęto go początkowo nieufnie. Po
dejrzewano, że przyszedł tu w  celu naocznego przekonania się, czy 
normy są prawidłowo ustawione. Był przecież, jak pamiętano, zatrud
niony w Dziale Głównego Technologa, w  którego skład wchodzi 
m.in. komórka normowania pracy. Po dwóch miesiącach przekonano 
się, że nie markuje roboty, nie traci czasu na przyglądanie się współ
pracownikom , ale po prostu solidnie pracuje. Nieufność ustąpiła. 
Mówi, że dzisiaj traktują go jak „swojego”, może z lekkim dystan
sem, wynikającym z faktu, iż jest starszy od większości z nich.

Sam otwarcie mówi, że przy
szedł tu, aby zarobić. Dużo za
robić. Znacznie więcej, niż mógł
by otrzymać jak0 konstruktor 
czy technolog. Zdecydował się 
bowiem na budowę domku je
dnorodzinnego w młodzieżowej 
spółdzielni „Kuziennik”, a na to 
potrzeba sporo pieniędzy. Łatwiej 
je uzyskać wysiłkiem rąk, niż 
umysłu — podkreśla z żalem...

Przychodzi do zakładu już w 
pół do siódmej. Po kilkunastu 
minutach stoi przy obrabiarce, 
uzupełnia chłodziwo, uzbraja no
że w płytki (są z nimi kłopoty). 
W zasadzie o siódmej rozpoczy
na pracę. Właściwie powinien 
przedtem uważnie przestudiować 
tzw. technologię, rysunki, ale 
gdy się wykonuje tę samą robo
tę przez kilka dni, to zdąży się 
poznać szczegóły, wymiary i od
chyłki na pamięć.

Praca, którą wykonuje, nie 
jest skomplikowana. Ot, wszyst
kiego kilka ruchów: wyjąć koł
nierz z pojemnika, umocować w

uchwycie automatu, wcisnąć gu
zik, wyjąć z uchwytu, sprawdzić 
wymiary (to przy pierwszych 
sztukach), odłożyć do innego po
jemnika... I tak kilkaset razy, 
aż do przerwy na śniadanie. Cza
sem trzeba \yymienić płytki skra
wające, co na pewien czas za
kłóca ten monotonny rytm. Po 
kilkunastominutowej przerwie 
wszystko zaczyna się ponownie 
i trwa do 14.30. Potem już tylko 
posprzątać stanowisko, usunąć 
wióry, wyczyścić maszynę, i moż. 
na wreszcie umyć ręce. Fajerant.

— Osobiście uważam, że przy 
tej robocie nie są potrzebne ża
dne specjalne wiadomości — mó
wi. — Oczywiście, dyplom inży
niera nie przeszkadza, a nawet 
pomaga w jej wykonywaniu. Po
siadana wiedza pozwala mi lepiej 
zorganizować sobie pracę, samo
dzielnie usuwać drobne usterki 
w maszynie. To wszystko pod
wyższa wydajność, co, w połącze
niu z maksymalnym wykorzysta
niem dnia roboczego, pozwala mi

dużo zarobić. A to było moim 
celem.

— Ile zarabiam? Sporo. Wię
cej, niż inni w gnieździe kołnie
rzy. Czy nie wzbudza to zawiści? 
Chyba nie, gdyż wszyscy widzą, 
jak na to zapracowałem, że sta
ram się efektywnie wykorzysty
wać każdą dosłownie minutę. Zo
staję po godzinach, podejmuję 
się dodatkowych robót, nie wy
staję w kiosku po śniadanie... 
Pracuję przecież w akordzie, a 
w tym systemie każda stracona 
chwila to ileś sztuk mniej. Cią
gle o tym pamiętam. Ja nie wy
znaję zasady, że gdy mam sobie 
sam szukać roboty, to wolę nic 
nie robić. Gdy się chce dużo za
robić, to nie można wybrzydzać. 
Trzeba się podejmować każdej 
pracy, jak np. wiązanie kołnie
rzy, cechowanie, przygotowanie 
wysyłek. Za postoje w akordzie 
przecież nie płacą.

— Tak naprawdę tó w gnieź
dzie kołnierzy przestojów prawie 
nie ma. Jeżeli się zdarzają, to 
z powodu awarii, nierytmicznej 
dostawy odkuwek z kuźni, cza
sem z braku narzędzi. Nie z po
wodu wadliwej organizacji pra
cy. Pod tym względem jest to 
chyba najlepszy wydział w za
kładzie. Tu pracuje się (co moż
na łatwo sprawdzić) najdłużej, 
najwcześniej rozpoczyna robotę 
i najpóźniej kończy.

— Czy jako inżynier nie mógł
bym dać z siebie więcej, wymy- 
śleć coś dla wydziału, kolegów? 
Niewiele można tu zmienić. Pra
ca jest prosta. Zwiększyć wydaj

ność można jedynie poprzez o- 
graniczenie strat czasu. A to, jak 
wynika z moich doświadczeń, 
sprawa samodyscypliny raczej, 
niż ewentualnych usprawnień. 
Chociaż... Są kłopoty z chłodzi
wem. Zbiorniki przy maszynach 
już dawno nie były czyszczone i 
zatykają się. Emulsja nie mieści 
się w nich, rozlewa, ciągle trze
ba ją uzupełniać, co odrywa od 
roboty. Już kilkakrotnie zgłasza
no ten problem i, jak dotąd, nic 
się nie zmieniło. Nie można ich

oczyścić w trakcie normalnej 
zmiany roboczej, trzeba to zro
bić w wolną sobotę, w niedzie
lę. Chcieli się tego podjąć usta
wiacze, oczywiście, za dodatkową 
zapłatę, ale podobno nie było na 
to pieniędzy. A  pracownicy kil
kakrotnie w czasie zmiany wę
drują z wiaderkiem po emulsję, 
tracąc za każdym razem po kil
kanaście minut, posadzka wokół 
maszyn jest brudna i śliska. To 
ewidentne marnotrawstwo kłuje 
w oczy.

— Byłem technologiem, chyba 
nawet niezłym, ale wtedy nie 
zauważałem, że przy ustalaniu 
norm nie wzięto pod uwagę pe
wnych okoliczności. Są na przy
kład roboty, w których wykona
nie wkłada się naprawdę dużo 
wysiłku, a mimo to niewiele za

rabia. Są i takie, które przyno
szą sporo złotówek, pomimo ma
łego wydatku energii, przy czym 
stopień1 komplikacji i odpowie
dzialności jest w obu przypad
kach identyczny.

— Porównuję moją obecną pra
cę z poprzednią i stwierdzam, że 
jest znacznie spokojniejsza, ale 
if mniej ciekawa. Jednoznacznie 
chcę stwierdzić, iż nie jest to 
praca dla inżyniera. Ale zara
biam tu przeszło dwukrotnie 
więcej. Gdy myślenie zacznie 
się opłacać, wyciągnę dyplom z 
szuflady...

notował: (r)
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co słychać 
sekretarzu ? W centrum uwagi jakość kadr kierowniczych

Na X V I Plenum KC PZPR  
Wojciech Jaruzelski stwierdził, 
że wykorzystanie potencjalnych 
możliwości kadry kierowniczej w  
organizowaniu procesów wytwór
czych i wdrażaniu postępu nau
kowo-technicznego jest zdecydo
wanie za małe. Powiedział wprost 
iż występuje mała aktywność za
wodowa, nikłe zaangażowanie lub 
wręcz bezradność wobec trudno
ści produkcyjnych oraz brak per
spektywicznego myślenia o roz
woju zakładu lub branży. Czy tak 
ostre sformułowania, użyte przez 
W. Jaruzelskiego, oznaczają no
wy kierunek, inne podejście partii

do sprawy kadr kierowniczych w 
gospodarce? Z tym pytaniem 
zwróciliśmy się do sekretarza KZ  
PZPR ROM ANA STĘPNIA:

— Nie nazwałbym tego nowym 
podejściem. Partia w ostatnich 
latach poświęcała wiele uwagi 
właściwej polityce kadrowej, a 
zwłaszcza sprawom doboru i o- 
okresowym ocenom kadry kiero
wniczej wszystkich szczebli. Do
świadczenia ostatnich miesięcy 
wykazały jednak, że przezwycię
żenie trudności zależy nie tylko 
od wzrostu aktywności robotni, 
ków. W głównej mierze zależy 
od dobrej organizacji pracy i 
sprawnego kierowania. Nic więc 
dziwnego, że partia zamierza w 
najbliższej przyszłości skupić 
swoją uwagę na kadrze kierow
niczej.

„PF”; Dlaczego właśnie dzisiaj 
stawia się ten problem w cen
trum uwagi partii?

R. S.: Ciągłe doskonalenie u- 
miejętności kierowniczych jest 
szczególnie ważne dzisiaj, w o- 
kresie stosowania reformy go
spodarczej, kiedy nieustannie 
zmieniają się warunki, w jakich 
musimy pracować, kiedy szcze
gólnego znaczenia, oprócz umie
jętności zawodowych, nabiera 
wiedza z zakresu kierowania lu
dźmi oraz umiejętność przewi
dywania skutków podejmowa
nych decyzji. Ktoś mógłby spy
tać, dlaczego właśnie partia zaj
muje się tymi sprawami? Jest 
to po prostu jej obowiązek, wy
nikający z roli i funkcji, jakie 
pełni w państwie. Tylko wtedy 
partia będzie mogła skutecznie 
wypełniać swoją rolę, kiedy bę
dzie dysponować (dosłownie i w 
przenośni) odpowiednimi kadra
mi. Odpowiednimi, to znaczy o 
dobrym przygotowaniu facho
wym, połączonym z wysokim po
ziomem moralno-politycznym.

„PF”: Dlaczego tak mocno ak
centuje się jedność kwalifikacji 
zawodowych i politycznych?

R. S.: Żaden kierownik nie po
trafi skutecznie oddziaływać na 
podległy zespół bez rozumienia 
prawidłowości rządzących rozwo
jem społecznym, bez znajomości 
socjalistycznych zasad współży
cia. Brak kwalifikacji politycz
nych jest bardzo często powo
dem konfliktów, negatywnie 
wpływających na atmosferę i wy
niki pracy.

„PF”: Jakie działania podej
mować będą organizacje partyj
ne w celu podniesienia poziomu 
kadry kierowniczej?

R. S.: Zgodnie z przyjętymi na 
X III Plenum partii „głównymi 
założeniami polityki kadrowej", 
zadaniem każdej organizacji par
tyjnej będzie stałe sprawdzanie 
poziomu oraz aktualności wiedzy 
politycznej, ideologicznej i zawo

dowej tej kadry. Polegać to bę
dzie na systematycznym analizo
waniu kwalifikacji osób nie tyl
ko z tzw. nomenklatury, ale, 
wszystkich ludzi pełniących fun
kcje kierownicze i określaniu po
trzeb w zakresie ich kształcenia 
w odpowiedniej do zajmowane
go stanowiska formie. W jaki 
sposób zamierzamy zdopingować 
kadrę kierowniczą do podwyższa
nia kwalifikacji? Nie będzie to 
sprawa łatwa, ale gdy nie po
skutkują zachęty i ułatwienia, 
sięgniemy po ostrzejsze środki. 
Chciałbym jeszcze raz wyraźnie 
wskazać na to, co powiedziano 
w uchwale X III Plenum KC 
PZPR: doskonalenie kwalifika
cji zawodowych i politycznych 
należy traktować jako obowią
zek służbowy i podstawowy wa
runek awansu zawodowego.
__________________ notował: (r)
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AKF ..Jawornik”■w Dr

DO POCZĄTKU X IX  W IEKU w  teorii wychowania nie uwzględniono ogniwa życia 
społecznego, rodzinę, szkołę i szersze środowisko wychowawcze. Dopiero rewolucja 
przemysłowa zwróciła uwagę na konieczność rozwoju oświaty i upowszechniania 
kultury wśród pracującej młodzieży i dorosłych. Robotnicy coraz częściej zaczęli 
szukać możliwości kulturalnego spędzania wolnego czasu. Te dążenia sprzyjają roz
wojowi zakładowych placówek kulturalnych, w  których zawiązują się amatorskie 
zespoły artystyczne, kółka zainteresowań itp.

Dziś w krajach o wysokim poziomie u- 
przemysłowienia przy planowaniu gospo
darczym bierze się pod uwagę nie tylko 
działalność ekonomiczną przedsiębiorstw, 
ale także wychowawczą. Docenia się zna
czenie wychowania w toku pracy, w śro
dowisku oraz w czasie wolnym od pracy.

Oczywiście, działalność wychowawcza 
wśród ludzi dorosłych nie jest łatwa. Mają 
bowiem ukształtowane już poglądy, przy
zwyczajenia i skłonności, które niekiedy 
musieliby zmienić, zaakceptować nowe war
tości zachowań i sposoby myślenia. Celem 
tych działań poprzez upowszechnienie kul
tury jest kształtowanie pożądanych spo
łecznie postaw, poglądów i zachowań. Po
winny też stwarzać im szansę osobistego 
rozwoju intelektualnego, zawodowego, 
twórczego.

W Zakładach Kuzienniczych i Maszyn 
Rolniczych doceniono ten problem i pod
niesiono go do rangi ważności, z jaką trak
tuje się podstawową produkcję zakładu. 
Rezultatem tego było zaadaptowanie po
mieszczeń po byłej restauracji w Parku 
Miejskim na zakładowy Klub Techniki i 
Racjonalizacji. Pierwsi do pracy w czynie 
społecznym przystąpili młodzieżowcy, a 
za nimi cała załoga. Spośród tych pierw
szych wymienić można: JANA STELCZY- 
KA, JÓZEFĘ WIJATĘ, ZBIGNIEWA WI- 
JATĘ, JERZEGO GROCHOTA, JOZEFA 
KIRSZBAUMA, JERZEGO POPŁAW
SKIEGO. Był wtedy 1968 rok. Po cztero
letnich zmaganiach pracowników ówczes
nej Fabryki Narzędzi Rolniczych w klu
bie ruszyła działalność kulturalno-oświa
towa.

Początki były piękne, ludzie gremialnie 
odwiedzali klub, powstawały nowe zespoły 
i sekcje zainteresowań. Do klubu przenie
śli się bywalcy „Sielanki” z ul. 1 Ma
ja, dawnej świetlicy Fabryki Narzędzi Rol
niczych.

Zachęcony nowymi perspektywami do 
Jawora sprowadził się w lutym 1974 roku 
JANUSZ KREDOSZYNSKI, znany twórca 
filmowy — amator. Już w marcu urucho
mił w nowej placówce amatorski klub fil
mowy, który przyjął później nazwę AKF 
„Jawornik”.

Dziś AKF liczy sobie przeszło dziesięć 
lat. W październiku br. spotkali się na 
uroczstości X-lecia ludzie którzy tworzyli 
podwaliny klubu. Na spotkanie przybyli 
również przedstawiciele władz polityczno- 
-administracyjnych miasta, dyrekcji Za
kładów Kuzienniczych i Maszyn Rolni
czych, Wydziału Kultury i Sztuki Urzędu 
Wojewódzkiego w Legnicy. Wręczono wy
różnienia, dyplomy honorowe, nagrody pie
niężne i upominki. Wśród wyróżnionych 
znaleźli się JANUSZ KREDOSZYNSKI, 
BOGDAN BRYZEK, TADEUSZ IDZIK, 
HALINA WAWOCZNA, ANNA SIKORA, 
ZBIGNIEW KULPA, JERZY TODOS i 
ZBIGNIEW WIERZBICKI.

W czasie swojej działalności klub zano
tował wiele osiągnięć. W 1977 r. Zarząd 
Główny byłego Związku Zawodowego Me
talowców przekazał związkom zawodowym 
w ZKiMR organizację VII Ogólnopolskie
go Przeglądu Amatorskiej Twórczości Fil
mowej Metalowców. Stało się to za spra
wą dobrej działalności AKF-u. Do Jawora 
przyjechali filmowcy amatorzy z całej Pol

ski. Dzięki dobrej organizacji i miłej at
mosferze impreza ta na stałe weszła do 
kalendarza kulturalnego miasta. W 1978 ro
ku przy Klubie Techniki i Racjonalizacji 
powstał Centralny Klub Filmowca, który 
przez trzy kolejne lata szkolił kadry fil- 
mowców-amatorów z całej Polski.

Nieco wcześniej, bo w 1975 roku, AKF 
„Jawornik” rozpoczął współpracę z fil- 
mowcami-amatorami z Czechosłowacji. Jej 
wynikiem są wspólne filmy, wiele spotkań 
i pokazów, tak w Polsce, jak i w CSSR. 
AKF zrealizował dotychczas 41 swoich fil
mów o różnej tematyce. Wiele z nich otrzy
mało nagrody i wyróżnienia na festiwa
lach i przeglądach w kraju i za jego gra
nicami. Do najaktywniejszych członków 
należą JANUSZ KREDOSZYNSKI, TA 
DEUSZ IDZIK, KRZYSZTOF WIŚNIEW
SKI i ANTONI KORYBSKI.

Ostatni Dolnośląski Przegląd Filmów 
Nieprofesjonalnych „DOL-84”, zorganizo
wany z okazji X-lecia AKF, przyniósł rów
nież sukces twórcom z tego klubu. JA
NUSZ KREDOSZYNSKI otrzymał nagrodę 
specjalną za film pt. „Niedzielna sukien
ka”, BOŻENA WINIARSKA zdobyła trze
cie miejsce za film pt. „Na planie” , AND
RZEJ SUGALSKI za film pt. „Gross 
Rosen”. Te i inne osiągnięcia świadczą 
o tym, że film amatorski ma w Jaworze 
bogate już tradycje i wielu sympatyków, 
czego nie można powiedzieć o innych zes
połach amatorskich.

Truizmem byłoby stwierdzenie, że ama
torski ruch artystyczny stanowi w kraju 
istotną siłę kulturotwórczą, chociaż do nie
dawna .wiele osób tak właśnie myślało. 
Tysiące zespołów pozbawione są opieki 
merytorycznej i fachowej, boryka się z 
trudnościami finansowymi i lokalowymi. 
Trudności te spowodowane są nieżyciowy
mi przepisami, niemożliwością zakupu od
powiedniego sprzętu, materiałów potrzeb
nych do zajęć itp. Niemniej jednak istnie
ją zespoły i spora grupa osób, które mają 
na swoim koncie znaczne sukcesy, a nie
jednokrotnie nie ustępują osiągnięciom 
renomowanych profesjonalistów. Do ta
kich właśnie należy AKF „Jawornik” . 
Zjawiska te trzeba jak najszerzej upow
szechniać, popularyzować ludzi, którzy wło
żyli w te osiągnięcia wiele pracy. Oby 
więc za rok nikomu do głowy nie przyszło 
wystawiać nowej recepty na kulturę i aby 
XI Ogólnopolski Przegląd Amatorskiej 
Twórczości Filmowej „Asocjacje Filmowe 
Jawor’85” stał się faktem.

Józef Noworól

Za. czy przeciw przeciętności
Na temat organizacji pracy w zakładzie 

można usłyszeć wiele sprzecznych opinii. 
Jedni twierdzą, że jest dobra, a najlepszy 
tego dowód stanowi systematyczne reali
zowanie planów produkcyjnych. Inni są 
zdania, że organizacja pracy jest zła, a 
wywiązywanie się z planów to wcale nie 
argument. Gdyby nie wyjątkowa zarad
ność samych pracowników i niektórych 
mistrzów, efekty byłyby zgoła odmienne. 
Tak widzą ten problem ludzie na stano
wiskach pracy.

Oczywistą jest rzeczą, że z każdego 
punktu widać inaczej. Nie zawsze też to 
samo. Chyba jednak nie było z tą organi
zacją tak dobrze, skoro coraz usilniej po
częto postulować powołanie w zakładzie 
komórki, zajmującej się organizacją pro
dukcji na stanowisku pracy. Pomysł nie

zyskał jednak powszechnego aplauzu. 
Wprost przeciwnie, próbowano kwestiono
wać jej powołanie twierdząc, że sprawami 
tymi zajmują się na co dzień bezpośre
dni przełożeni, kierownicy wydziałów i 
zespołów wydziałów. Organizacja stano
wiska roboczego wchodzi przecież w zak
res ich obowiązków służbowych. Nie ma 
więc potrzeby tworzenia nowej komórki, 
skoro wszystko jest w porządku.

Sprawa trafiła nawet na jedno z plenar
nych posiedzeń Komitetu Zakładowego 
partii. Tam znalazła większe zrozumenie. 
Nie wiadomo więc, czy przeciwnicy dali 
się ostatecznie przekonać do proponowane
go rozwiązania, czy też ustąpili dla „świę
tego spokoju”. Faktem jest, że w końcu 
powstała nowa komórka pod nazwą sekcji 
organizacji pracy na stanowisku roboczym.

Zadaniem trzech zatrudnionych w niej 
pracowników jest wyszukiwanie wszyst
kich nieprawidłowości w procesie produk
cji, głównie na stanowiskach pracy i po
wodowanie ich usuwania. Innymi słowy 
chodzi o usprawnianie produkcji i elimi
nowanie przyczyn przeszkadzających w 
normalej pracy.

Szybko okazało się, że jest ich sporo. 
Pracownicy sekcji, bazując głównie na 
kontaktach z pracownikami, własnych ob
serwacjach i teoretycznej wiedzy ergono
micznej, stwierdzili poważne uchybienia 
w zakresie organizacji pracy. A ponieważ 
zostali powołani nie tylko po to, żeby 
stwierdzać nieprawidłowości, ale przede 
wszystkim po to, aby powodować ich usu
wanie, szybko okazali Isię ludźmi niewy
godnymi. Po co „przestawiać” to, co toczy

się utartą drogą. Komu potrzebne są do
datkowe kłopoty? Coraz częściej zaczęto 
im dawać do zrozumienia, że niepotrze
bnie wzięli tak bardzo do serca swoją ro
botę. Co więcej, ich gorliwość, miast po
magać, niektórym zaczęła przeszkadzać. 
Najlepiej byłoby, żeby przestali szukać 
„dziury w całym”, wtrącać się w nie swo
je sprawy, brali pieniądze i nie mieszali 
nikomu w robocie.

Tak więc nadgorliwość jeszcze raz oka
zała się nieopłacalna. Nie wychylać się i 
bez oporów pozwolić wepchnąć się w wą
skie koleiny zakładowej „normalności” — 
oto zasada, której przestrzeganie jednym 
nie przysporzy kłopotów, a innym może 
zapewnić psychiczny komfort.

M. Lenkiewicz
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Perspektywy zakładowego budownictwa mieszkaniowego
„Pomimo pewnych kłopotów z oddaniem 

do użytku dwóch ostatnich punktowców, 
zakład zamierza w dalszym ciągu rozwi
jać budownictwo mieszkaniowe. Jedynym 
warunkiem jest tylko posiadanie na ten 
cel odpowiednich środków finansowych”. 
Opinię taką wyraził dyrektor d.s. inwesty
cyjnych MARIAN BORUN. Jest to z pew
nością stanowisko słuszne, bo daleko jesz
cze do pełnego zaspokojenia potrzeb zało
gi w tej dziedzinie. Mieszkania przy ul. 
Metalowców już teraz wiążą z zakładem 
znaczną część załogi. Są również tacy, któ
rzy związali się z zakładem w nadziei, że 
w bliższej lub dalszej przyszłości także 
tam zamieszkają. Czego zatem mogą ocze
kiwać?

Na zlecenie ZKiMR legnicki „Inwestpro- 
jekt” opracował plan docelowego zagospo
darowania osiedla Metalowców. Celowo w 
w tym miejscu używam określenia osiedle 
„Metalowców”, choć oficjalnie takiej naz
wy ono nie posiada, gdyż wydaje mi się,
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że jest to sposobny moment, aby uniknąć 
nieporozumień, wynikających z używania 
nazw osiedla „Piastów” i Piastowskiego. 
Plan zatwierdzony został przez architekta 
wojewódzkiego. Przewiduje budowę czte
rech bloków o różnej wielkości.

Przy ul. Piastowskiej (pomiędzy blokiem 
nr 2 a posesją prywatną i w miejscu o- 
becnych garaży, na placu przed budyn
kiem rotacyjnym) zaplanowano dwa „pun
ktowce”. Nie będą to jednak budynki po
dobne do już stojących w osiedlu, lecz do 
tych, jakie powstały w osiedlu „Fabrycz
na”. W każdym będzie 25 mieszkań. Koszt 
obu, wg cen z bieżącego roku, wyniesie ok. 
80 min zł. Rozpoczęcie ich budowy ma 
nastąpić jeszcze w tym roku. Znajdujące 
się w tym miejscu garaże zostaną przenie
sione na teren przy ul. Szpitalnej. Nie
wiele jednak obecnie można powiedzieć o 
terminach realizacji. Jak podkreślił dyr. 
M. Boruń, będą one zależały od możliwo
ści finansowych przedsiębiorstwa. Gdyby 
udało się uzyskać kredyt bankowy, dwa 
bloki stanęłyby przypuszczalnie w półtoro 
roku. Jest to jednak sprawa trudna i trze

ba się liczyć z ewentualnością finansowa
nia całego budownictwa mieszkaniowego 
ze środków własnych. Zakład może prze
znaczyć na ten cel z zysku i z podstawo
wego funduszu mieszkaniowego ok. 30 
min, zł rocznie. Jest to dużo, ale, jak łat
wo przeliczyć, budowa przeciągnęłaby się 
i mogłaby trwać do 3 lat.

Następny budynek zlokalizowany został 
w miejscu obecnie stojących domków typu 
„bungalow”. Będzie to blok podobny do 
„rotacyjnego”, w którym przewidziano 70 
mieszkań o takim samym standardzie, 
jak mieszkania spółdzielcze w osiedlu 
„Fabryczna”. Czwarty budynek w tym 
kompleksie, w kształcie litery „C”, stanie 
w miejscu hotelu robotniczego. Zamiesz
kają w nim w mieszkaniach od M-l (po
kój z kuchnią) do M-5 — 54 rodziny. Bu
dynki te, to jednak kwestia odleglejszej 
przyszłości.

Tak wygląda plan docelowego zagospo
darowania zakładowego osiedla. Zawiera 
on, oczywiście, uporządkowanie terenu po
między budynkami, przeprowadzenie dróg,

urządzenie placów zabaw dla dzieci, itp. 
Zrealizowanie tego planu oznaczałoby wy
korzystanie terenu w pełni, a tym samym 
powiększenie zakładowego stanu posiada
nia o 174 mieszkania. W sumie w osiedlu 
byłoby blisko 450 mieszkań.

Prowadzone są obecnie rozmowy z JPB 
na temat rozpoczęcia budowy dwóch pier
wszych budynków. Prawdopodobnie wstęp
ne roboty ziemne trzeba będzie wykonać 
zakładowymi siłami. Byłaby to dodatko
wa trudność, bowiem grupa remontowo- 
-budowlana zaangażowała się już w prace 
wykończeniowe w biurowcu i remont czę
ści socjalnej przy budowanej hali obróbki 
plastycznej.

174 mieszkania to program bardzo am
bitny i, nie ukrywajmy, bardzo trudny do 
zrealizowania. Mówienie w takiej sytuacji 
o terminach jest dość ryzykowne. Gdyby 
udało się osiągnąć zamierzony cel w la
tach 1992—1993, można byłoby to uznać za 
duże osiągnięcie przedsiębiorstwa.

M. Lenkiewicz



Żywienie w zakładzie
CZY MOŻLIWE jest dobre funkcjonowanie stołówek zakładowych w okresie kry

zysowym, zwłaszcza w warunkach dużych trudności zaopatrzeniowych? Historia do
wodzi, że tak. Lata kryzysowe w krajach uprzemysłowionych z reguły wyraźnie 
zwiększyły zainteresowanie pracowników żywieniem w miejscu pracy. Mamy także 
i obecnie w Polsce pozytywne tego przykłady. Potwierdziła to zresztą zorganizowana 
w Jelczańskich Zakładach Samochodowych resortowa narada, poświęcona problema
tyce! zbiorowego żywienia w zakładach pracy. Ustalenia z tej narady posłużyły za 
podstawę do opracowania analizy organizacji żywienia w ZKiMR.

Z analizy tej można wyciągnąć następu
jące generalne wnioski: zakład oferuje za
łodze naprawdę szeroki zakres form ży
wienia — posiłki profilaktyczne, regenera- 
cyjno-wzmacniające, obiady, wyroby gar
mażeryjne na drugie śniadania. Robi się 
tego jednak stanowczo za mało, a i jakość 
nie zawsze jest zadowalająca.

W ZKiMR całością spraw związanych z 
żywieniem zajmuje się PSS „Społem”. 
Można więc powiedzieć, że karmi nas ta 
Spółdzielnia. Przedsiębiorstwo jest tylko 
zleceniodawcą usług. To, co oferują pra
cownikom zakładowe bufety, stołówki 
śniadaniowe i obiadowe, zależy tylko od 
PSS. Przedsiębiorstwo może w tej dziedzi
nie naprawdę niewiele, co najwyżej wy
wierać nacisk na „Społem” o zwiększenie 
przydziałów masy mięsnej lub lepszą jej 
jakość.

Przydzielenie na potrzeby rynku dodat
kowej masy mięsnej nie wchodzi w ogóle 
w rachubę. Rozszerzanie zaś tego rynku 
na sferę producentów indywidualnych w 
świetle aktualnie obowiązujących przepi
sów jest niemożliwe. Może to robić jedy
nie ajent. Tak więc załodze pozostaje tyl
ko zaakceptować, to, co jest, a przedsię
biorstwu korzystać wyłącznie z usług spół
dzielni. Przekazanie bowiem całości spraw 
związanych z żywieniem ajentowi jest co 
najmniej ryzykowne, a przejęcie ich na 
siebie wymagałoby ogromnych nakładów 
finansowych i znacznej rozbudowy służby 
pracowniczej.

Wracając jednak do wspomnianej ana
lizy, zakładowa rzeczywistość nie rysuje 
się- bynajmniej w jasnych kolorach. Sto
łówka przygotowuje dziennie 130 obiadów 
(przy 500 obiadach jako minimum 
opłacalności dla samodzielnej stołówki), 
600 posiłków profilaktycznych i regenera

cyjnych (w okresie zimowym 1100) oraz 
wyroby garmażeryjne dla trzech bufetów. 
Trudności zaopatrzeniowe zmuszają nie
kiedy do zastępowania wkładki mięsnej 
podrobową, a nawet nabiałową, co powo
duje niezadowolenie znacznej części korzy
stających z posiłków pracowników.

Nie zgodziłbym się z zawartym w anali
zie stwierdzeniem, że „zaopatrzenie bufe
tów w podstawowe wyroby śniadaniowe 
jest zadowalające” . Jest to moim zdaniem, 
oprócz jakości serwowanych obiadów, naj
większy mankament zakładowego żywie
nia. Codzienna praktyka jest tego najlep
szym potwierdzeniem. Nie jest bowiem 
dziełem przypadku, że już na godzinę przed 
otwarciem bufetu ustawia się pokaźnych 
rozmiarów kolejka. To absolutnie nie z 
powodu, że wszyscy raptem o jednej porze 
poczuli głód, tylko dlatego, że za godzinę 
bufetowe lady będą puste.

Wszyscy dobrze wiedzą, że jeżeli nie od- 
stoją „żelaznej” godziny w kolejce, to aż 
do fajrantu będzie im ssało w żołądku. 
Trudno więc za zadowalający, tym bar

dziej za normalny, uznać stan, kiedy po 
godzinie 11 lub 11.30 (zależy o której go
dzinie była dostawa) w bufecie można już 
kupić tylko topiony serek i oranżadę. Za
strzeżenia można mieć nie tylko do ilości, 
ale także do jakości. Potrawy są zbyt ma
ło urozmaicane. W bufetach niepodzielnie 
króluje „mielony”, za nim kurczak porcjo
wany i galaretka z drobiu w cenie zbliżo
nej do 350 zł za kilogram. Drogo, jak na 
zakładowy bufet. Zdarza się nawet, że 
kotlety zostają na drugi dzień, ale jak 
często można je jeść? Nawet schabowy, 
serwowany na okrągło, szybko przestanie 
smakować. Swoją ceną nie odstrasza tyl
ko bigos. Dobry gulasz albo flaki trafiają 
się bardzo rzadko.

Za zadowalającą uznałbym więc sytu
ację, w której pracownik opuszczałby swo
je stanowisko pracy wtedy, kiedy poczuł
by się głodny i kiedy, udając się do bufe
tu, mógłby tam jeszcze zjeść coś na gorą
co. Nie notowalibyśmy wówczas w przed
siębiorstwie tyle niepotrzebnych strat cza
su, przeznaczonego bądź co bądź na pra
cę, a nie wystwanie w kolejkach.

Dobra stołówka w czasach kryzysu to 
ne tylko kwestia możliwości zaopatrze
niowych (potrzeba poszukiwania i odkry
wania wciąż nowych źródeł), ale także jej 
należytego wyposażenia technicznego, obs
ługi o odpowiednich kwalifikacjach. Me
chanizacja w kuchniach stołówkowych jest 
niezbędna. Jak wynika z analizy, część 
wyposażenia stołówki jest już wyeksploa
towana i wymaga jak najszybszej wymia
ny na nowe. Z braku spirali unierucho
miona jest lada bemarowa, pilnie potrzeb
na jest zamrażarka typu 600 L, maszyna 
wieloczynnościowa, maszyna do mycia na
czyń, pluczko-obieraczka do ziemniaków, 
garnki, wanny i nabieraki emaliowane. 
W kraju mamy bardzo dobrych producen
tów takiego wyposażenia. Niestety, z jego 
nabyciem są podobne problemy, jak z zao
patrzeniem w żywność. Zakładowe zamó
wienia na niektóry sprzęt czekają na rea
lizację już dobrych parę lat.

Zanosi się więc na to, że obraz zakłado
wego żywienia nie prędko ulegnie zmia
nie. Żywienie w ZKiMR nie odbiega wca
le od krajowej przeciętnej. Lepiej sytuacja 
wygląda tylko w zakładach (nie jest ich 
wiele), które same prowadzą stołówki i są 
w stanie ponosić ogromne koszty z tym 
związane. Lepiej czy gorzej jeść w pla
cówkach zakładowego żywienia zbiorowe- 
wego, to taki sam wybór, jak przeznacze
nie środków finansowych na zatrudnienie 
nowych pracowników w służbie socjalnej, 
personelu kuchni, stołówek i bufetów (za 
1 zł ich funduszu płac 4 zł trzeba przeka
zać na PFAZ) albo inne cele przedsiębior
stwa i załogi (np. wzrost płac). Wybór 
naprawdę trudny.

M. Lenkiewicz

JAN RYBOTYCKI

(część I)
W DRUGIEJ POŁOWIE X III wieku Ja

wor, jako miasto wczesnopolskie w zna
czeniu administracyjnym (siedziba kaszte
lana) i gospodarczym (podgrodzie) — przyj
muje formy organizacyjno-prawne, wspól
ne dla całej zachodniej Europy. Stało się 
to za pośrednictwem osadników frankoń
skich, którzy przybyli do Jawora w la
tach 1263—1264. W skład pierwszej, kilku
setosobowej fali imigrantów wchodzili za
pewne kupcy, rzemieślnicy i chłopi z Gór
nej Frankonii. Jest sprawą oczywistą, że 
ich osiedlenie w obrębie Jawora odbywa
ło się za wiedzą i aprobatą kancelarii 
książęcej Bolesława Rogatki. Obok zdzie
siątkowanej przez dżumę ludności miej
scowej tworzy się odrębna, od początku 
dobrze zorganizowana gmina osadników 
frankońskich. Przybyszom znad Menu nie 
odpowiadają stosunki prawne Jawora ja
ko miejscowości targowej. Domagają się 
od księcia większych swobód i rządzenia 
się własnym prawem. W zamian obiecują 
księciu zwielokrotnione korzyści material
ne.

O tym, że książęta piastowscy Śląska 
chętnie przyjmowali takie propozycje, de
cydowały przede wszystkim względy eko
nomiczne. Chodziło o zrobienie dobrego 
interesu i zwiększenie zasobów książęcych 
kas. Poza tym Piastowie śląscy nie mieli 
innego wyboru. Jeśli chcieli brać udział 
w zyskach płynących z rozwoju gospodar
ki towarowo-pieniężnej, powinni mieć 
własne miasta typu zachodnioeuropej
skiego. Nie było to możliwe bez kupców 
i rzemieślników, których w Polsce XIII 
wieku brakowało. Oto główny powód 
sprzyjania kolonizacji niemieckiej, nie tyl
ko na Śląsku.

Posądzanie Piastów Śląskich o świado
me sprzyjanie szerzeniu się niemczyzny na 
Śląsku mija się z prawdą. Oni nie zdawa
li sobie sprawy z niebezpieczeństwa, jakie 
niesie za sobą kolonizacja niemiecka. 
Świadomość narodowa pojawiła się i roz
winęła znacznie później, i to nie tylko w 
Polsce, ale także w Niemczech i innych 
krajach europejskich.

Nie mógł inaczej postąpić książę Bole
sław Rogatka, który przez długi okres 
swoich rządów (1242—1278) zawsze miał 
pustą kasę. Tak więc w połowie lat sześć
dziesiątych X III wieku rozpoczął się wie
loletni proces nadawania Jaworowi praw 
miejskich (lokacja) według wzorów za
chodnioeuropejskich. Niemcy nie byli bo
wiem prekursorami kolonizacji, ani nie 
wymyślili jej wzorów. Sami przyjęli je z 
krajów sąsiednich (Włoch, Flandrii, Fran
cji) i byli tylko ich pośrednikami.

W dokumencie z 1275 r., wystawionym w 
Jaworze, książę Henryk V zwany Grubym 
(najstarszy syn Bolesława Rogatki) darowu
je pięć łanów ziemi Adelajdzie, wdowie po 
byłym lokatorze Hermanie. Jest to jedyny 
z zachowanych dokumentów, w którym 
bezpośrednio mówi się o lokacji Jawora. 
Dowiadujemy się z niego, że ksjążę prze
znaczył w przeszłości 50 łanów ziemi na 
działki gruntowe poza miastem. Za pracę

przy ich podziale pomiędzy osadników, lo
kator zwany po polsku zasadźcą, miał o- 
trzymać pięć łanów. Herman zmarł w 
trakcie lokacji. Pięć łanów, zgodnie z pra
wem, otrzymała w dziedziczne użytkowa
nie Adelajda, wdowa po Hermanie.

Kim był wspomniany w dokumencie Her
man? Prawdopodobnie kupcem z Franko
nii, który osiedlił się w Jaworze wkrótce 
po najeździe Mongołów. Musiał dorobić się 
znacznego majątku, skoro stał się wybrań
cem księcia do pełnienia funkcji zasadźcy. 
Zakładaniem lub reorganizacją miast na 
tzw. prawie niemieckim zajmowali się bo
wiem, z woli panów feudalnych, głównie 
bogaci kupcy. Zasadźca musiał dyspono
wać sporym kapitałem, gdyż lokacja wią
zała się z dużymi kosztami. W pierwszym 
etapie zasadźca otrzymywał od księcia 
przywilej lokacyjny. Był to rodzaj kon
traktu, w którym ustalano profity zasadź
cy, prawa i obowiązki osadników, ich u- 
posażenie (parcela budowlana i wielkość 
działki gruntowej poza miastem) oraz wy
sokość i termin płacenia czynszu. Czynsz 
płacono po tzw. wolniźmie, czyli czasie 
przeznaczonym na zagospodarowanie. Przy
wilej zwalniał jednocześnie miasto od cię
żarów prawa książęcego (immunitet) i ze
zwalał na stosowanie tzw. prawa niemiec
kiego. Niestety, nie zachował się przywilej 
lokacyjny dla Jawora, podobnie zresztą jak 
dla Wrocławia, Legnicy i bardzo wielu in
nych miast. Dlatego nie można dziś stwier
dzić z całą pewnością, która z odmian 
prawa niemieckiego posłużyła jako wzór 
przy lokacji Jawora. W wielu opracowa
niach niemieckich sugeruje się lokację Ja
wora na prawie frankońskim. Wzmianki 
źródłowe, na których oparto odtwarzanie 
procesu lokacyjnego Jawora, zdają po
twierdzać tę hipotezę.

Lokacja Jawora polegała na przeniesie
niu istniejącego już ośrodka handlowo-rze- 
mieślniczego o charakterze miejskim na 
tzw. prawo niemieckie. Jawor przedloka- 
cyjny posiadał gotowy system obronny. 
Rów i X-wieczne wały drewniano-ziemne, 
otaczające podgrodzie jaworskie, stanowi
ły granice miasta, które w czasie lokacji 
nie uległy zmianie. W ramach lokacji prze
prowadzono poprawki w dawnym planie 
podgrodzia, aby ulice krzyżowały się pod 
kątem prostym, tworząc siatkę geome
tryczną zbliżoną do szachownicy. W ten 
sposób obszar miasta podzielony został na 
prostokątne bloki urbanistyczne. Central
nemu blokowi wyznaczono funkcję nowe
go placu targowego (dzisiejszy rynek).

Niemożliwe jest dokładne odtworzenie

zmian w przestrzennym rozplanowaniu u- 
lic w okresie nadawania Jaworowi praw 
miejskich. Pewne jest, że dwa główne 
trakty komunikacyjne, przebiegające przez 
miasto z północy na południe (Brama Leg
nicka — Rynek — ul. Bolesława Chrobre
go — Brama Bolkowska) i ze wschodu na 
zachód (Brama Strzegomska — ul. Staszi
ca — Rynek — ul. Grunwaldzka — Bra
ma Złotoryjska), istniały na długo przed 
lokacją. Przy tworzeniu planu miasta mu
siano liczyć się z ich przebiegiem. W re
zultacie powstały wyraźne nieregularno- 
ści w układzie dziesięciu ulic, wychodzą
cych z prostokątnego rynku do czterech 
bram miejskich.

Do ul. Staszica, prowadzonej w kierun
ku Bramy Strzegomskiej (Targowej), za
planowano — kosztem części starego pla
cu targowego przed kościołem Sw. Barba

ry — równoległą ulicę Bieruta. Obie te u- 
lice zbiegają się od czasu lokacji przed 
Bramą Targową, tworząc tzw. szykana. Ze 
względu na teren zamku i podzamcza, któ
re jako własność księcia nie podlegały 
kompetencjom zasadźcy, nie można było po
dobnie postąpić przy wytyczeniu ulicy 
równoległej do ulicy Grunwaldzkiej. Ana
logicznie rzecz się ma z ulicami prowa
dzącymi do Bramy Legnickiej i Bramy 
Bolkowskiej. Gdyby miasto budowano od 
podstaw — jak chcą niektórzy historycy 
niemieccy, — byłyby to ulice Legnicka i 
Żeromskiego lub Bolesława Chrobrego i 
Kościelna. W przypadku Jawora jednak 
lokalizacja nie oznaczała procesu zakłada
nia miasta, lecz jego reorganizację. Na 
budowę kościoła parafialnego wraz z 
cmentarzem zwykle przeznaczano jeden z 
bloków stykających się narożnikami z 
rynkiem. W Jaworze takie położenie, w 
wyniku modernizacji planu miasta, uzys
kał kościół Św. Barbary, natomiast kościół 
Sw. Marcina wznieśli przybysze frankoń
scy na placu przy północnej części obwa
rowań. Fakt ten także potwierdza odrębne

warunki towarzyszące nadawaniu Jaworo
wi praw miejskich.

Dawny plac targowy przed kościołem 
Sw. Barbary stał się z biegiem czasu tar
giem końskim. Większość pozostałych blo
ków urbanistycznych przeznaczano kolejno 
pod zabudowę mieszkalną. Geometra z po
lecenia zasadźcy wymierzał w poszczegól
nych blokach v— poczynając od centrum 
miasta — prostokątne działki budowlane, 
które przydzielano osadnikom w dziedzicz
ne użytkowanie. Przyjmujący nowe pra
wo miejskie (mieszczanin) wznosił na ta
kiej parceli dom mieszkalny i niezbędne w 
jego zawodzie budynki gospodarcze (war
sztat rzemieślniczy, skład towarów, staj
nię itp.). Jeżeli zostawało trochę wolnej 
przestrzeni, zakładał ogród. Domy miesz
kalne i budynki gospodarcze wznoszone 
były w całym średniowieczu z drewna,

choć często na podmurowaniu. Wzrost licz
by mieszkańców w następnych stuleciach 
powodował powiększanie się powierzchni 
budynków mieszkalnych kosztem ogrodów 
i zabudowań gospodarczych.

Oprócz parceli budowlanej w mieście, 
kolonista otrzymywał działkę gruntową 
poza jego granicami. Na ten cel książę 
przeznaczył 50 łanów dużych zw. frankoń
skimi (1 łan frankoński =  24,2 ha). Siady 
owych 50 łanów, rozdzielonych między o- 
sadników rw trakcie lokacji Jawora, prze
trwały do naszych czasów. Zachowały się 
w formie gospodarstw rolnych położonych 
przy ulicy Wrocławskiej i Rapackiego. 
Przed 1945 rokiem należały do nich także 
majątki ziemskie za Nysą Śzaloną na prze
ciw zamku i tzw. Folwark Fischera, usytu
owany na początku Zębowic, z lewej strony 
drogi prowadzącej z Jawora (obecnie oto
czony murem). Na terenie folwarku za Ny
są znajdowało się źródło Jadwigi.

______________ c.d. nastąpi
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nawiść ta rodzi się z sytuacji zaist
niałej w osiedlu zakładowym. Choć... 
właśnie!

Psi problem istnieje w całym mie
ście. Sam mam kundelka, który na 
spacerze może się różnie zachować. 
Znając własne stworzenie, można u- 
niknąć nieprzyjemności, odwołując go 
do siebie w sytuacjach niepewnych. 
Są właściciele, którzy na to nie 
zwracają uwagi. Są jednak i prze
chodnie, którzy, widząc spokojnie 
zbliżającego się psa, potrafią go roz
drażnić mało widocznym (lecz celo
wym) szurnięciem 'nogą. Pies ataku
je wówczas w obronie własnej, lecz

Psi problem
,,0 kulturze człowieka świadczy je

go stosunek do zwierząt” . We wrze
śniowym numerze ,,PF” tak zaczął 
swój artykuł A. Wysocki samo- 
krytycznie wyznając, że ma widocz
nie mało kultury, ponieważ niena
widzi psów. Uważam jednak, że nie-

w rozumieniu człowieka winien jest 
on i jego pan. Nie będę wnikał w 
szczegóły. To właśnie sprawa kultu
ry obu stron. Uważam, że psy 
chowane we właściwych warunkach 
i przez właściwych ludzi nie stano
wią zagrożenia dla otoczenia.

Najbardziej groźne są psy bezpań
skie, wałęsające się po całym mie
ście. Są roznosicielami nie tylko in
sektów, ale również wścieklizny. I to 
jest największy problem. Różne były 
propozycje uporania się z tą kwestią. 
Uważam, że jeżeli już wydawać wal
kę, to nie psom (tym samotnym i za
biedzonym), ale ludziom, którzy „lu
bią psy, póki są małe” , a wyrzuca
ją je na ulicę, gdy podrosną. Tu już 
nie powinniśmy mówić o kulturze, 
ale o zwykłym sercu dla żywych 
stworzeń. Zwierzęta porzucone po
winny znaleźć swoje miejsca w schro
niskach. Ilość ich malałaby, gdyby 
każdy, decydujący się na chowanie 
psa w domu, głęboko się zastanowił, 
czy podoła jego wymaganiom i czy 
potrafi go pokochać na tyle, aby 
w przyszłości nie powiększył grona 
szukających pożywienia w śmietni
kach.

Póki co, problem jest. Rozwiązać 
go jednak można nie spontanicznie, 
ale z rozwagą i rozsądkiem ku za
dowoleniu hodowców, jak i tych, 
którzy odnoszą się do psów z rezer
wą. L.P.

Jak długo jeszcze psy będą za. 
kałą zakładowego osiedla? Za
dając to pytanie we wrześniowym 
numerze „PF”, spodziewałem się 
szybkiej reakcji kompetentnych 
osób. Przewidywania moje nie 
spełniły się. Prośby mieszkańców 
zobligowały mnie do powtórne
go zajęcia się tym tematem.

Pragnę zaznaczyć, że większość 
lokatorów należycie dba o swoje 
czworonogi. Jednak nie wszyscy 
znają podstawowe obowiązki, ja
kie należy spełnić, chcąc posia
dać psa. Takim negatywnym 
przykładem może być właściciel 
pewnego wilczura, zamieszkują
cy jeden z bungalowców. Kie
rownik osiedla i dzielnicowy bez
radnie rozkładają ręce. Sprawa 
tego psa poruszana była na za
kładowych naradach. Bez skutku, 
zwierzę nadal atakuje dzieci i

Utarło się ostatnio wśród nie
których pracowników mniemanie, 
że zakładowe władze są wyjąt
kowo tolerancyjne. Przytaczane 
są przykłady, że niejednokrotnie 
robotnikom bezkarnie uchodzi ła
manie regulaminu pracy, a to 
dlatego, iż w  ZKiMR brakuje lu
dzi i kierownicy nie wyrzucają 
za bramę nawet notorycznych roz
rabiaków. A  jak jest naprawdę?

Faktem jest, że w ZKiMR bra
kuje pracowników i z tego po
wodu kierownictwo wykazuje du
żą cierpliwość w  traktowaniu 
wyczynów swoich podopiecznych. 
Stosuje kolejno kary regulamino
we, od potrącenia premii poczy
nając, a na zwolnieniu dyscypli
narnym kończąc. Tę ostatnią san
kcję w przypadku, gdy delikwent 
nie wykazuje najmniejszej chęci 
poprawy swego nagannego zacho
wania.

Przekonał się o tym dobitnie 
pracownik Wydziału K-2 W oj
ciech J. Jako członek grupy za
wodowej szczególnie preferowa
nej w  zakładzie (wiadomo po
wszechnie, jaką rangę ma w 
ZKiMR zawód kowala) był pe
wien, że kolejne, szóste wykro-

6 •  Przegląd Fabryczny

starszych. Wielu z nich cerowa
ło już spodnie. Niestety, jak do
tychczas, nie pomogły prośby o 
uwiązanie psa lub założenie ka
gańca. Dlatego też ludzie ko
mentują tę sprawę jednoznacznie. 
Uważają, iż chodzi tu o dość 
„eksponowanego” mieszkańca. Ma 
to być główną przeszkodą w za
łatwieniu sprawy?

A. Wysocki
OD REDAKCJI:

Innym problemem jest spra
wa jaka ma miejsce np. przy ul. 
Metalowców 6. Pieski wypusz
czane są na klatkę schodową, a 
ponieważ brama jest zamknięta, 
z konieczności załatwiają swoje 
potrzeby na półpiętrach. Brak 
wyobraźni, czy zwykłe niechluj
stwo właścicieli?

czenie ujdzie mu płazem. Przeby
wając na zwolnieniu lekarskim, 
wybrał się do restauracji, gdzie 
zdrowo sobie popił. Zatrzymany 
przez funkcjonariusza MO wywo
łał awanturę, za co trafił do a- 
resztu. Powiadomiono o tym fa 
bryczne władze, które uznały, że 
miarka się przebrała i zwolniły 
awanturnika w  trybie natych
miastowym! W  uzasadnieniu de
cyzji, przesłanej kierownictwu 
związku zawodowego podano, że 
tak surowa kara zastosowana zo
stała, dlatego, ponieważ popełnio
ne wykroczenie było wyjątkowo 
szkodliwe społecznie. Nagminnie 
bowiem zdarzają się w  zakładzie 
przypadki nadużywania zwolnień 
lekarskich, szczególnie w wydzia
łach kuźni. Wobec takiej argu
mentacji związkowcy zrezygno
wali z obrony pracownika i dy
scyplinarne zwolnienie utrzymano 
w mocy.

Z przytoczonej powyżej historii 
dobitnie wynika, że cierpliwość 
kierownictwa w  ZKiMR ma jed
nak granice. Muszą to wziąć pod 
uwagę zwłaszcza ci, którzy liczą 
na pobłażliwość ze względu na 
braki kadrowe w zakładzie.

(r.)

Fabryczne knajpy
Patrząc na to, co dzieje się w 

fabryce, dochodzę do wniosku, 
że po mleku i herbacie alkohol 
jest następnym w kolejności pły
nem spożywanym w zakładzie. 
Od chwili ukazania się artykułu 
„Barek w szafce narzędziowej” 
minął rok, a problem pozostał 
dalej aktualny. Ba, przybrał 
wręcz katastrofalne formy. Szafki 
narzędziowe stały się knajpami 
czynnymi całą zmianę. Dzień wy
płat jest „świętem”. Pije się na 
umór, aż starczy pieniędzy. O- 
braz tych biesiad jest zawsze

przygnębiający. Ci ze słabymi 
głowami, dogorywają w ustron
nych zakamarkach, inni przy po
mocy kolegów opuszczają bramy 
zakładu. A w domu rozgrywają 
się rodzinne dramaty.

Daleko posunięta tolerancja 
czyni z pijących ludzi „nietykal
nych”. Niech no tylko ktoś ta
kiego ruszy, a zaraz odzywa się 
koleżeńska solidarność. Każe ona 
bronić kolegę do upadłego, gdyż 
w rewanżu urządzi on dziękczyń, 
ną popijawę. Ustawa przeciwal

koholowa stwierdza jednoznacz
nie, że za spożywanie napojów al
koholowych w zakładzie grozi 
dyscyplinarka. Gdy już jednak 
do tego dojdzie, szuka się róż
nych furtek, aby ukręcić spra
wie łeb. Wychodzi się z założę, 
nia, że delikwent ma przecież 
rodzinę. Widocznie niewiele go 
ona obchodzi, bo za miesiąc sy
tuacja się powtarza.

Z godnym podziwu uznaniem 
wódka trafia do fabryki przez 
bramę i dziury w płotach. Oko
liczne meliny robią niezły biznes. 
Nikt na to nie reaguje. Zwyczaj 
ten głęboko zakorzenił się w men
talności załogi. Widok zataczają, 
cego się wywołuje uśmiech za. 
miast oburzenia. W mieście krą
żą plotki o pijackich „zwycza
jach” i jest w tym dużo prawdy. 
Taka opinia krzywdzi pozosta
łych.. Ci jednak też nie reagu. 
ją, bo dręczy ich obawa, że o- 
krzyczy się ich kapusiami.

Pisząc o tym, skazuję się po
wtórnie na rolę trędowatego. 
Wychodzę jednak z założenia, że 
czytelnik, domagający się praw
dy, powinien poznać i tę naj
gorszą.

A. Wysocki

P.S. Artykuł sugeruje, że al
kohol piją tylko fizyczni. Byłby 
to wniosek niewłaściwy. Umysło. 
wi też sobie nie żałują.

Podjęto decyzję  
o m odernizacji Row ów

13 listopada br. na posiedzeniu 
Rady Pracowniczej zapadła de
cyzja o wyasygnowaniu 26 min 
zł na modernizację zakładowego 
ośrodka w Rowach. Wstępnie 
zaakceptowano przyjęte w trak
cie październikowej narady użyt
kowników ośrodka „Agrometu” 
ustalenia, dotyczące koncepcji 
zabudowy, infrastruktury itp.

Przyjęto np., że ośrodek skła
dać się będzie z domków wy
konanych z płyt azbestowo-ce
mentowych z wewnętrzną wy
kładziną gipsową i drewnianych 
elementów nośnych. Domki takie 
produkuje gdańska firma „Tech- 
nirol” w cenie 1,6 min zł za sztu. 
kę. Do tej kwoty trzeba będzie 
doliczyć 1 min zł, gdyż na tyle

Od sierpnia funkcję zakładowe
go społecznego inspektora pracy 
pełni ADOLF KAWECKI. W tym 
czasie wydał 48 zaleceń, z któ
rych 41 zostało wykonanych. Dla 
pozostałych 7 termin upłynął w 
połowie listopada bądź upłynie 
w połowie grudnia. Jak do tej 
pory zalecenia inspektora pracy 
są realizowane bez większych 
problemów. Trzeba zresztą po
wiedzieć, że dysponuje on mo
cnym argumentem w postaci 
mandatów nawet do 10 000 zł za 
nieterminowe i niczym nie uza
sadnione przedłużanie wykonania 
jego wniosków.

Gorzej natomiast wygląda sy
tuacja z realizacją zaleceń ze 
społecznego przeglądu warunków 
pracy. Z końcem września upły
nął termin załatwienia 35 wnio
sków, z których 4 nie zostały

W jednym z poprzednich nu
merów „PF” pisaliśmy, że Fe
deracja „Metalowców” wzróciła 
się do Ministerstwa Pracy, Płac 
i Spraw Socjalnych z propozy
cją przeznaczenia części środków 
z Państwowego Funduszu Akty
wizacji Zawodowej na zakłado
we budownictwo mieszkaniowe. 
Stanowisko swoje związkowcy 
motywowali ogromnymi potrze
bami społecznymi w tej dziedzi
nie, jak również koniecznością 
dążenia do stabilizacji załóg 
przedsiębiorstw i zapewnienia im 
możliwości pozyskania nowych 
pracowników.

Argumenty związkowców nie

właśnie określono koszty party
cypacji w budowie infrastruktu
ry socjalnej, czyli stołówki, świe
tlicy, pomieszczenia dla persone. 
lu, sieci wodnej i kanalizacyj
nej itd. Gdy pomnożymy 2,6.przez 
10 (tyle właśnie domków ZKiMR 
zamierzają postawić w Rowach), 
otrzymamy owe 26 min zł, o 
których wspomniano na wstępie.

Ustalono także, że w roku 
przyszłym wybudowane zostaną 
w ośrodku w Rowach cztery dom- 
ki, zaś na przestrzeni dwóch na
stępnych lat — sześć pozosta
łych. Część socjalna ośrodka ma 
zostać oddana do użytku najpóź
niej do 30 maja 1988 r.

wykonane. Nie zainstalowano 
wentylacji w stolarni, nie wy
dzielono oddzielnej szatni dla ju
naków OHP, nie zamontowano 
nagrzewnicy bramowej w Wy
dziale W-l i nie oszklono świe
tlików nad rozdzielnią nowej spa. 
walni. Wszyscy bezpośrednio od
powiedzialni za wykonanie tych 
zadań mają cpś na swoje uspra
wiedliwienie. Na szatnie brak 
po prostu miejsca, na zainstalo
wanie wentylacji w stolarni brak 
czasu, a wymiana instalacji na. 
grzewczej w W-l miała się roz
począć w listopadzie (informacja 
pochodzi z początku miesiąca). 
Dobrze przynajmniej, że do chwi
li zakończenia tych prac zatrud
nionym tam ludziom zagwaran
towano posiłki regeneracyjne i 
ocieplacze.

' O-)

zyskały uznania w ministerstwie. 
Odpowiadając na wniosek fede
racji stwierdziło ono, że przezna
czenie środków PFAZ nie dopu
szcza możliwości wykorzystywa
nia ich na finansowanie zakła
dowego budownictwa mieszka
niowego. Przeznaczenie tych śród. 
ków określa ustawa o PFAZ. 
Wymienia ona wszystkie cele, na 
jakie mogą być wydatkowane. 
Muszą one mieć merytoryczny 
związek z aktywizacją zawodo
wą i nie mogą być przeznaczo
ne na realizację zadań inwesty
cyjnych.

M.L.

Z butelkę  
na
grzyby

Dawno już nie było takiego 
wysypu grzybów, jak w tym ro
ku. Postawiło to w stan gotowo
ści służbę socjalną, odpowiedzial
ną za wypoczynek i rekreację. 
Zorganizowała kilka wycieczek.

Wyjazdy poprzedzały bardzo 
wczesne zbiórki. Tu właśnie po
szły w ruch kieliszki, aby zwal
czyć senność. Zajęcie miejsc w 
autobusie było okazją do drugiej 
kolejki. Podczas trzygodzinnej 
podróży grzybiarze raczyli się 
niezliczoną ilość razy. Wszystko 
odbywało się w kłębach dymu, 
które przysłaniały napis „Palenie 
surowo wzbronione”. Po dotarciu 
na miejsce towarzystwo, już nie
co przepite i rozbawione, rusza
ło w las. Przynależność do od
powiedniej grupy regulowała 
wielkość pozostałych jeszcze trun
ków. Poszukiwanie grzybów ob
fitowało w głośne śpiewy i na
woływania.

Różnie wyglądały powroty z la
su. Jedni zataczali się pod cię
żarem grzybów, inni od nadmia
ru „procentów”. Oczekując na 
autokar, wszyscy zgodnie zasie
dli nieopodal przepływającej wo
dy. Rozpoczęła się tzw. część ar
tystyczna. W jej programie było 
niemal wszystko, od biesiadowa
nia do przymusowych kąpieli w 
kanale. W drodze powrotnej ko
niecznie należało „zaliczyć” knaj
pę w Jasieniu. W miarę zbliżania 
się do Jawora, każdy wypatry. 
wał z daleka widocznego, do
brze znanego punktu, czyli fa
brycznego „biurowca”. Oceniano 
w ten sposób, ile musi upłynąć 
czasu, aby można było wyciągnąć 
s'ię na wersalce. Nasuwała się 
wtedy refleksja, że wyjazdy na 
grzyby, owszem, są dobre, ale z 
rekreacją i wypoczynkiem nie 
mają nic wspólnego.

A. Wysocki

JUJKA
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Społeczna inspekcja pracy

Na razie bez mandatów

Nie bedzie mieszkań 
ze środków PFAZ

kwiatki z  miasta

Wilczur
postrachem w osiedlu

A  jednak zwolnili!



zezem
bowiem, że tuż po historii z mi- 
strzem odbyła się narada, w czasie 
której ktoś, najlepiej radca prawny, 
wytłumaczyłby obecnym, w jaki spo
sób, zgodnie z przepisami, powinni 
zareagować w przypadku zetknięcia 
się w wydziale np. z pijanym pra
cownikiem. Sądzę, że taka popula
ryzacja prawa, oparta na konkretnym 
przykładzie, mocno utkwiłaby w gło
wach, zwłaszcza tym, którzy takie 
wykłady w ,,Przeglądzie” traktują ja
ko zwyczajne „trucie” .

W pierwszych dniach listopada za
kładowa administracja opracowała

Nieznafomość prawa 
szkodzi!

NIE TAK DAWNO na tych ła
mach opisano historię pewnego mi
strza, który z powodu nieznajomo
ści obowiązujących przepisów mu
siał rozstać się z posadą. Przypadek 
ten przytoczono ze szczegółami, in
formując dokładnie, jak należało po
stąpić. Jeżeli trafnie odczytałem in
tencje autora artykułu, chciał on w 
ten sposób ustrzec innych przed e- 
wentualnym błędem. Wychodził bo
wiem z niewątpliwie słusznego za
łożenia, że znajomość prawa nie jest 
najmocniejszą stroną Polaków.

Nic wszyscy jednak mają czas na 
lekturę „Przeglądu” , co udowodnił 
kilka dni temu następny przypadek 
z tej samej serii. Celowo unikam tu 
szczegółów, ponieważ nie znalazł on 
jeszcze ostatecznego rozstrzygnięcia 
przed sądem pracy. Nie jest zre
sztą ważne, kto i co nabroił, czy 
też nie nabroił. Chciałbym bowiem 
zająć się czymś innym. Mianowicie 
zastanowić się, jaka powinna być 
reakcja zakładowych władz już po 
niefortunnej wpadce wspomnianego 
na wstępie mistrza?

Chyba niewiele się pomylę.- jeżeli 
stwierdzę, że nie była ona prawi
dłowa. Proszę mi wierzyć, iż nie 

chodzi o tanie moralizatorstwo, gdy 
to piszę. Fakt, że niedługo po pierw
szym nastąpił drugi przypadek, w 
którym zasadniczą rolę odgrywała 
nieznajomość prawa, usprawiedliwia 
chyba moją opinię. Wyobraźmy sobie

dokument, który nosi nazwą ,,Pro- 
- jektu kodeksu powinności osób za
łatwiających sprawy pracownicze” . 
Jest on podobny do takiegoż kode
ksu, przy pomocy którego próbuje 
się uzdrowić stosunki pomiędzy u- 
rzędnikami i petentami. Jest to nie
wątpliwie pomysł na czasie, bowiem 
ludzie są dziś szczególnie wyczuleni 
na te sprawy. Po uważnym prze
czytaniu naszego zakładowego pro
jektu odczułem jednak pewien nie
dosyt. Roi się w nim od wzniosłych 
haseł, głoszących, że to się powin
no, zaś tego robić nie wolno, wyli
cza szczegółowo prawa interesanta 
i obowiązki ,,urzędnika”. Wszystko, 
jak być powinno w tak ważnym ak
cie. Brakuje tylko jednego: wyraźne
go zaznaczenia, co grozi za nieprze
strzeganie owego kodeksu. Zarówno 
,,osobie załatwiającej sprawę” , jak i 
niesfornemu petentowi. Sądzę, że w 
ostatecznej wersji kodeksu to niedo
patrzenie zostanie naprawione.

Swoją drogą zastanawiam się, czy 
taki dokument jest naprawdę po
trzebny. Czy nie wystarczyłoby zde
cydowane reagowanie kierownictwa 
na wszystkie sygnały o niewłaściwej 
pracy komórek, załatwiających spra
wy ludzkie? Chociaż ...może osoby 
tam zatrudnione nie wiedziały, jak 
powinny się zachowywać w stosunku 
do interesantów i należało to im po
kazać?

Jan Kowalski

runki socjalne. Zwłaszcza zaś ciepłą 
wodę w łaźniach.

Kilka lat temu przytaczaliśmy na 
łamach ,,PF” wypowiedzi robotników 
z wydziałów maszyn rolniczych, w 
których uskarżali się na identyczne 
kłopoty. List kowali, który przed
stawiamy dzisiaj, świadczy o tym, że 
problem ciepłej wody występuje nie 
tylko w starej części zakładu. Jest 
to więc sygnał, iż należałoby się tej 
sprawie uważniej przyjrzeć, zastano
wić się nad przyczynami takiego sta
nu, podjąć jak najszybciej środki 
zaradcze. Nie do przyjęcia są bo

FroSilem 
cieple! wody

OTRZYMALIŚMY LIST od kowali, 
w którym uskarżają się na częste 
kłopoty z ciepłą wodą w wydziało
wych łaźniach. Piszą, że efektem ką
pieli pod zimnym prysznicem są licz
ne przeziębienia i anginy, co kończy 
się kilkudniowym zwolnieniem le
karskim. Wiadomo przecież, że scho
dzą ze stanowisk pracy rozgrzani, 
spoceni, co jest wynikiem przebywa
nia w bezpośredniej bliskości pie
ców grzewczych i nagrzanej do bia
łości stali.

Interweniowali w tej sprawie kil
kakrotnie, niestety, bez skutku. Być 
może, piszą, odpowiedzialna osoba są
dzi, że po pracy kowale myją tylko 
ręce i twarz, i na tym kończą toa
letę. Zapraszają więc do odwiedze
nia wydziałowych łaźni i szatni pod 
koniec zmiany, aby naocznie prze
konała się, jak jest naprawdę. Przy 
okazji będzie mogła wysłuchać, co 
kowale sądzą o takim traktowaniu 
ludzkich spraw. Są bowiem zdania, 
że powinno zrobić się wszystko, aby 
zapewnić pracownikom godziwe wa-

wiem tłumaczenia, że sytuacja zmie
ni się diametralnie z chwilą zakoń
czenia budowy nowych hal fabrycz
nych w starej części zakładu. Na
stąpi to dopiero za dwa, trzy lata, 
sądząc z tempa inwestycji.

Co należy więc zrobić już dzisiaj? 
Nie jesteśmy specjalistami w dziedzi
nie ciepłownictwa i gospodarki wodą, 
możemy jedynie przedstawić kilka 
przemyśleń, wynikających z obser
wacji i rozmów z robotnikami. Otóż 
wydaje się nam, że warto byłoby 
przejrzeć gruntownie całą instalację, 
dostarczającą ciepłą wodę do łaźni. 
Jest już mocno sfatygowana, co ob
jawia się licznymi awariami. Zapro
jektowano ją z myślą o znacznie 
mniejszej liczbie użytkowników, więc 
trzeba byłoby pomyśleć o zwiększe
niu jej wydajności. Zresztą dokładną 
diagnozę powinni postawić fachow
cy, których w ZKiMR, jak sądzimy, 
nie brakuje.

_______ ____________________ J r )
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Na półmetku sezonu 1984/85

„Kuźnia" druga, ale z  dużą stratą

bo prawie wszystko, co mógł osiąg
nąć w obecnym składzie. Niedosyt 
wziął się szczególnie z nieudanego 
występu przeciwko „Miedzi” , jak 
również stąd, że praktycznie przez 
całą rundę piłkarzom nie udało się 
„rozpalić” jaworskiej widowni po
rywającym, stojącym na wysokim po
ziomie widowiskiem. O przyczynach 
tego pisałem już wcześniej. Nie ma 
więc potrzeby szerszego rozwodzenia 
Się na ten temat. Nastąpiło wyraźne 
obniżenie poziomu umiejętności pił
karskich zespołu, jakie zawsze ma 
miejsce w przypadku tak drastycz

Zakończyła się jesienna runda roz-, 
grywek w legnicko-jeleniogórskiej 
klasie okręgowej. Nie przyniosła ona 
żadnych niespodzianek. Od początku 
faworyzowana legnicka „Miedź” zde
cydowanie przewodzi w tabeli. Jako 
jedyna drużyna nie poniosła w 13 
meczach porażki, tracąc zaledwie 2 
punkty i 3 bramki. Dorobek rzeczy
wiście imponujący, jakim nie mogła 
pochwalić się „Kuźnia” , kiedy przed 
dwoma laty zdobywała awans do III 
ligi. Na drugim miejscu uplasowała 
się „Kuźnia” , ze stratą aż 5 punktów 
do lidera. Dystans ten jest prakty
cznie nie do odrobienia na wiosnę, 
szczególnie, że ewentualny decydują
cy mecz przyjdzie jaworzanom ro
zegrać w Legnicy. Szerzej o grze 
„Kuźni” nieco dalej. Za jaworskim 
zespołem, w niewielkich odstępach 
punktowych, plasują się „Górnik” 
Polkowice, „Karkonosze” Jelenia G. 
i „Gryf” Gryfów Sl. Pozostałe ze
społy mają już znacznie mniejsze zdo
bycze punktowe i wyraźnie ustępują 
wymienionym drużynom. Tabelę za
mykają „Chojnowianka” i „Włók
niarz” , dwa zdecydowanie najsłab
sze zespoły w klasie okręgowej.

Supremacja „Miedzi” jest więc w 
tych rozgrywkach wyraźna, szczegól
nie trudno w takiej sytuacji oce
niać postawę drużyny jaworskiej. 
Drugie miejsce to pozycja, oczywi
ście, wysoka, ale inna jest jej wy
mowa w zestawieniu z dorobkiem 
punktowym rywali. Do lidera dale
ko, a rywale depczą „Kuźni” po 
piętach. Przed sezonem nie obiecy
wano w Jaworze zbyt wiele po wy
stępach drużyny. Nakreślony plan 
minimum zakładał uplasowanie się 
w czołowej trójce tabeli, zaś plan 
maksimum — jeżeli już nie skutecz
ne włączenie się do walki o III ligę, 
to przynajmniej realne zagrożenie 
pozycji „Miedzi” .

Przez długi czas udawało się dru
żynie realizować skromniejszy wa
riant planu maksimum. Sytuacja u- 
legła jednak zasadniczej zmianie po 
bezpośredniej konfrontacji obu ze
społów, z której zwycięsko wyszli 
legniczanie. Pozostał już tylko plan 
minimum. Ten, jak wiadomo, z tru
dem został zrealizowany. Jak zatem 
ocenić drużynę? Wypadałoby pozy
tywnie. Mimo pewnego niedosytu, ze
spół osiągnął właściwie wszystko, al-

Występujący w klasie międzyokrę- 
gowej juniorzy „Kuźni” zakończyli 
jesienną rundę na 8 miejscu. Pozy
cja ta jest odzwierciedleniem ak
tualnych możliwości drużyny, pro
wadzonej przez trenera M. BIENIU- 
SIEWICZA. Właściwie przez całą

nych posunięć kadrowych. Trudno 
było więc oczekiwać gry, jaką oglą
dano w Jaworze w III lidze. Trudno 
też mieć o to pretensje do zawodni
ków i szkoleniowców.

Jak więc grała „Kuźnia” jesienią 
1984 roku? Przede wszystkim na mia
rę swoich możliwości. Te zaś, jak 
mogliśmy się przekonać, sięgają 
wprawdzie czołówki klasy okręgo
wej, ale na tym się kończą. Szcze
gólnie dobitnie pokazali to piłkarze 
„Miedzi” , obnażając wszystkie niedo
statki w grze „Kuźni” . W meczu 
tym, jak i w pozostałych, uwidoczni
ło się ich sporo. Słabością zespołu 
jest mała skuteczność w grze w ata-r 
ku i w obronie. Nie piszę w grze 
ataku czy obrony, gdyż takie poj
mowanie funkcji tych formacji, jak 
również gry całego zespołu, trącą 
anachronizmem. Wymagania współ
czesnego futbolu nakładają na obroń
ców liczne zadania ofensywne, a na 
napastników zadania defensywne. 19 
strzelonych bramek to stanowczo za 
mało w porównaniu z ilością sytua
cji, a 12 straconych, to jednak zbyt 
wiele, by można było mówić o wła
ściwej grze obronnej. Dane te nie 
uwzględniają wyniku zaległego me
czu z „Chojnowianką” , który nie 
był jeszcze znany. Napastnicy nie 
grzeszyli skutecznością pod bramką 
rywali, strzelają w sumie zaledwie 
5 goli. Reszta, to dzieło pomocni
ków — aż 9 i obrońców — 4. Nie
trudno więc zauważyć, że ciężar gry 
spoczywał przede wszystkim na for
macji pomocy. Mankament ten nie 
jest w grze „Kuźni” czymś nowym. 
Ostatnie lata są tego dobitnym po
twierdzeniem. Dobrych napastników 
nigdy za wiele, a, jak pamiętamy, 
z „Kuźni” odeszli bardzo skuteczni 
J. Rybicki i W. Milewski. Pełnowar
tościowych następców na razie brak.

Dużym minusem jest mała walecz
ność drużyny. Jeszcze nie tak daw
no cecha ta była jej podstawowym 
walorem, nadającym oblicze i styl 
gry. I znowu wracam do tego sa
mego — wtedy byli inni zawodnicy. 
Waleczność, to nie cecha motorycz- 
na w takim sensie, jak szybkość, 
siła, czy wytrzymałość. Waleczność, 
to przede wszystkim cecha wolicjo- 
nalna. Nie jest więc istotne, czy ktoś 
ma 18 lat czy 30. Z przykrością trze
ba stwierdzić, że tej cechy nie po

rundę borykał się on z ustawieniem 
optymalnego składu. Częste zmiany, 
wprowadzanie do gry nowych, czy
niących dopiero pierwsze kroki za
wodników, nie sprzyjały osiąganiu 
najlepszych wyników.

Udany start w rozgrywkach oraz 
dobra i skuteczna gra w początko
wej fazie zaostrzyły apetyty kibi
ców na miejsce w ścisłej czołówce. 
Po dziewięciu kolejkach zespół zaj
mował bowiem bardzo wysoką 3 lo
katę. Potem było już trochę gorzej. 
Drużyna juniorów zaczęła systema
tycznie spadać w dół tabeli, by osta
tecznie zatrzymać się na 8 miejscu. 
Z pewnością nie jest to jeszcze 
szczyt możliwości młodych piłkarzy.

Najczęściej w drużynie występowa
li następujący zawodnicy: LESZEK

siada większość młodych zawodni
ków, którzy przed kilkoma miesią
cami awansowali do zespołu. Jak
kolwiek niewiele można im zarzu
cić pod względem innych piłkar
skich umiejętności (oczywiście, przy 
uwzględnieniu ich wieku), to w za
kresie woli walki wyraźnie nie spro
stali wymaganiom. Walka staje się 
obecnie jedną z podstawowych kon
stytutywnych cech w wielu dyscypli
nach sportu. Ewolucja piłki nożnej 
także zmierza w tym kierunku. Wca
le nie jest przypadkiem, że coraz 
częściej właśnie cechy wolicjonalne

Biel rękawic

stanowią jedno z podstawowych kry- j 
teriów selekcji w sporcie i bazę do j 
budowy zespołu. Warto i w „Kuźni” 
zwrócić na to uwagę i nie bagateli- i 
zować tego zagadnienia.

Obecną grę „Kuźni” najtrafniej 
można określić jako „wielką impro
wizację” . Zawodnicy nie bardzo wie
dzą, w jaki sposób mają zdobywać 
gole, tzn. nie mają z góry opracowa
nego i wyćwiczonego planu prze
mieszczania się z piłką i bez piłki 
pod bramkę przeciwnika. Wszystko, 
lub prawie wszystko, co robią na 
boisku, jest bardziej pochodną za
chowań intuicyjnych, niż świadomie 
zaplanowanych i zakodowanych dro
gą ćwiczeń. Stąd prawdopodobnie fi 
bierze się ta bezradność pod bram- % 
ką rywali.

Przez całą rundę drużyna prezen
towała raczej równą i ustabilizowa
ną na przeciętnym poziomie formę. 
Najkorzystniejsze włrażenie sprawia
ła w środku rundy, kiedy to w 6 
meczach nie straciła żadnej bram- {J 
ki. Początek i końcówka były znacz
nie mniej udane.

Poniesione na półmetku straty zda
ją się już przesądzać sprawę awan
su do III ligi. Spotkałem się z licz
nymi opiniami, wyrażającymi nawet 
zadowolenie z takiego obrotu spra
wy. Trzecioligowe progi są obecnie 
dla „Kuźni” zdecydowanie za wyso
kie. Młodzi zawodnicy muszą okrzep
nąć i nabrać więcej boiskowego do
świadczenia. Bez wątpienia stanowią 
wartośóiowy materiał na dobrych 
piłkarzy. Czeka ich jednak, podo
bnie jak całą drużynę, wiele pracy. 
Jej efekty powinny być widoczne 
już na wiosnę, co wcale nie ozna
cza, że będzie to już zespół gotowy 
do walki o III ligę. Miernikiem zaś 
postępu, stabilizacji czy też degra
dacji będzie dystans do najlepszego, 
czyli legnickiej „Miedzi” .

M. Lenkiewicz

Krótko przed przeprowadzką do 
nowych hal Matrycowni w 1974 ro
ku ktoś z kierownictwa tak skwito- 
w/,al warunki pracy w nowych po
mieszczeniach: ,, Wszyscy będziecie
pracować tam w białych iartuchach” .

Miło nam donieść, że obietnice te 
częściowo spełniono. Choć nikt nie 
widział tu jeszcze białego fartucha, 
ale robotników w białych rękawicach 
spotyka się na każdym kroku.

Zatrudnieni gratulują zaopatrze
niowcom z okazji niecodziennej ini
cjatywy, a producentowi białych rę
kawic roboczych życzą dalszych suk
cesów w zaskakiwaniu pomysłami.

Brak mydła
Czy sponad, dwa tygodnie trwający 

brak jakiegokolwiek mydła w za
kładowym magazynie można uznać 
za usprawiedliwiony? Wydaje się, 
że nie. Tym bardziej, że w mieście 
jest tego towaru pod dostatkiem.

Do braku ręczników i niektórych 
sortów odzieżowych załoga zdążyła 
się już przyzwyczaić. Czyżby trzeba 
było przywyknąć także do niedo
statku mydła?

Nie dziwi nas
Już kilkakrotnie odbywały się w 

ZKiMR mecze piłki nożnej amator
skich drużyn wydziałowych i tur-

........... . m—r t .
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Z OSTATNIEJ CHWILI
W zaległym meczu rozegranym na 

ośnieżonym boisku „Kuźnia” poko
nała „Chojnowiankę” 6:1. Bogatym 
łupem bramkowym podzielili się: 
S. BLISKOWSKI — 2, M. LENKIE
WICZ — 1 (karny), K. ZIEMBA — 
1, J. WŁOSZCZAK — 1 i J. CAJ- 
LER — 1.

POZIOMO: 1) roślina zielna; 7) arka; 
1U) Jan Krzeptowski; 11) ubiegający się o 
coś; 12) wrota; 13) autor „Ladacznicy z 
zasadami” ; 15) szata kapłańska; 18) fi
zyk angielski 1842— 1919, laureat Nobla; 
21) coś zakazane, nietykalne; 23) miasto 
w NRD nad Białq Elsterq; 24) do naśla
dowania; 25) miasto, rzeka i jezioro na 
wschód od jeziora Sniardwy; 27) neuro- 
fizjolog angielski, laureat nagrody Nobla 
w 1914 r.; 18) „meta” Napoleona w la
tach 1814— 15; 29) wystający brzeg dachu; 
3 i) składnik niskotopliwych stopów; 33) ob
fitość, zasobność; 36) rodzaj bicza; 39) ptak 
drapieżny żyjący w Ameryce; 41) pierwo
wzór postaci Pana Młodego z „Wesela” 
Wyspiańskiego; 42) serw w siatkówce; 
43) nadzorca na folwarku; 44) zasila jezioro 
Zegrzyńskie; 45) roślina pastewna.

PIONOWO: 1) tkanina z wełny zgrzebnej; 
2) główne miasto prowincji Szantung w 
Chinach; 3) towarzyszenie; 4) usterka;
5) używała pseudonimu La Pasionariu;
6) lemur z Madagaskaru; 7) dziesiąta część 
mili morskiej lub przewód np. elektryczny;

nieje siatkówki, rozgrywano sparta
kiady, w trakcie których zawodnicy 
popisywali się krzepą' i sprawnością 
fizyczną. Natomiast na palcach moż
na policzyć imprezy, w których u- 
czestnicy mieli za zadanie wykazać 
się walorami umysłu. Nie pamięta
my np., czy w ostatnim 10-leciu od
były się przynajmniej raz rozgrywki 
szachowe.

Nie dziwi nas więc fakt, że w 
trakcie dyskusji nad nowymi zasa
dami płacowymi z ogromnymi opo
rami spotykają się projekty podwyż
szenia zarobków konstruktorów i te
chnologów, osób pracujących głową, 
a nie przy pomocy siły mięśni. Sko
ro ceni się wysóko fizyczną tężyznę 
l krzepę, to i sam inż. Tadeusz Rut 
(twórca słynnej w śiciecie metody 
kucia wałów korbowych) zarabiałby 
u nas mniej od np. kowala...

Komu przeszkadzają 
klubowe plakaty?

Przed każdym meczem „Kuźni” 
stałych punktach miasta i w zakła
dzie rozwieszane są plakaty infor
macyjne. Ostatnio coraz częściej się 
zdarza, że zrywane są w krótkim cza
sie po naklejeniu na tablice. Trudno 
zrozumieć takie postępowanie. Czyż
by miało ono być wyrazem niezbyt 
przyjaznego stosunku do jaworskiego 
klubu? A może jest to oryginalna 

forma wyrażania swojego niezadowo
lenia z powodu nie najleszej ostat
nio gry drużyny seniorów?

Czyżby kałuża miała 
zniknąć?

Tytuł może sugerować komuś zdzi
wienie. Rzeczywiście, jest xo tym 
sporo racji, albowiem wiele osób 
zdążyło się już przyzwyczaić do ba
jora w korytarzu, prowadzącym do 
hali matrycowni.
Niedawno krzątali się przy nieszczel
nym przewodzie kanalizacyjnym ja
cyś pracownicy. Wierzymy, że udało 
im się usunąć przyczyny przecieków 
i kałuża zniknie raz na zawsze. Do 
suchego przejścia też można się 
przyzwyczaić.

8) jedna z konkurencji w podnoszeniu cię
żarów; 9) wyrób hutniczy w arkuszach; 
14) olejek z ręcznika; 16) przedsięwzięcie 
o niepewnym wyniku; 17) imitacja rekla
mowa na wystawie sklepowej; 19) cho
roba na tle alergicznym; 20) wedle stawu; 
22) diabeł z zamku łęczyckiego; 26) mia
sto z Muzeum J. Kasprowicza na Haren- 
dzie; 29) laureat pierwszej nagrody Kon
kursu im. F. Chopina w 1927 r.; 30) mia
sto w Maroku zniszczone w 1960 r. w wy
niku trzęsienia ziemi; 32) w braminizmie: 
obowiązek, powołanie, zadanie życiowe; 
34) lokum dla świń; 35) krzewinka leśna; 
37; miasto na zach. części Ukraińskiej 
SRR; 38) taka płaca, jaka...; 40) imię 
autora „Pamiątki z Celulozy” .

Dla ułatwienia podajemy w porządku al
fabetycznym niektóre wyrazy wchodzące 
w skład krzyżówki: Adrian, Cinan, Ibarru- 
ri, Katta, Oborin, Rgyleigh.

WŚRÓD CZYTELNIKÓW, którzy nadeślą 
prawidłowe rozwiązanie krzyżówki na a- 
dres redakcji w terminie do 10 grudnia 
br., rozlosowane zostaną dwie nagrody 
książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI z paździer
nikowego numeru „Przeglądu Fabryczne
go” : Żeromski, Orzeszkowa, Rzewuski,
Mickiewicz, Przyboś, Zapolska, Grottger, 
Kasprowicz, Paprocki, Słowacki, Malczew
ski, Ogiński, Matejko, Krasiński, Kopernik, 
Broniewski, Kiliński, Wyspiański, Żukrow- 
ski, Krasicki. Hasło czytane z góry na dół: 
Rzeczpospolita Polska.

NAGRODY za prawidłowe rozwiązanie 
krzyżówki z październikowego numeru „PF” 
wylosowali: ZAKŁADOWA OCHOTNICZA
STRAŻ POŻARNA przy ZKiMR (która nade
słała rozwiązanie zbiorowe) powieść Zbig
niewa Nienackiego pt. „Raz w roku w 
Skirłowkach” oraz JOZEF JADACH z Wy
działu M-2 w Matrycowni książki Romaina 
Rolanda „Colas Breugnon” i Stanisławy 
Wydmuchowej „Ewa zawsze młoda” . Na
grody do odebrania w redakcji „PF” .

MAZUR, JACEK SOŁTYS, WOJ- 
CIECH GAJDA, WOJCIECH WI- 
SNIEWSKI, ZBIGNIEW MIROWSKI, 
JACEK STOBRAWA, MARIAN WI- 
DALSKI, PIOTR LITAWA, SZCZE
PAN KUŹNIA, ZBIGNIEW HARA, 
PIOTR BOCHENEK, ADAM GOŁO- 
JUCH, DARIUSZ MIKIT1AK, KRZY
SZTOF PISMIOK, RYSZARD JAKI- 
MIAK, tRENEUSZ SKULSKI i DA- 
RIUSZ FITA. Większość z nich mie- j 
szka poza Jaworem w okolicznych' 
wsiach, co poważnie utrudnia im sy- i 
stematyczny trening, a trenerowi 
normalne szkolenie. Największym 
problemem zespołu jest obecnie po
szerzenie i ustabilizowanie kadry. 
Jest ona stanowczo zbyt szczupła, 
by mogła gwarantować dobre wyni
ki,
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